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ROK V. Nr. 4
O D D Z I A Ł Y :

Wilno, Środa 6-go styczn-a 1926 r.
R a ek cja  i A cm in istra c ja  u l.  Ad. M ic k ie w c z a  4, o tw arta  o d  9  d o  3. T elefon y : red rk cji 243 , ad m in istracji 228, d r u k a r n i  262

BARANOW1CZE -  ul Szosowa 172 
BRASŁAW — ui. 3-go Maia 64 
D U K S 2T Y  — ul Gen Berbeckiego 10 
DUM ŁO W <CZE -  ul. Wi.eńska 1 
GŁĘBOKIE — u1 Zamkowa 80 
G R O D N O  — PIóc Batorego 8 
KAMlEŃ KOSŻYRSK1 — Związek Ziemian 
LIDA — ul. Majora Mackiewicza 63

N IEŚW IEŻ — ul. Ratuszowa 1 
N O W O G R O D E K  — u!. Mickiewicza 20 
N O W O  ŚW lĘClANY — ul. Wileńska 28 
PO ST A W Y  — ul. Rynek 19 
S T O Ł P C E  — ul. Piłsudskiepo 9 
ST. ŚW lĘCiANY — ul. Rynek 28 
ŚWIR — ul. 3 -go Maja 5 
W IL E jK A  P O W IA T O W A —ul. Mickiewicza 24

P R E N U M E R A T A  miesięczna z odnoszeniem ao  domn •ah z przesyłką pocztową 4 zł. 
zagranicę 7 zł. Konto czekowe w P K. 0. Nr. 8025v

W sprzedaży detalicznej cena pojedynczego n-ru 15 g ro szy , 
O v ła ta  p o c z to w a  u is z c z o n a  ry cza łtem

C E N A  O O Ł O a z - E N :  W iersz m ilim eirow y je.inoszpaltow'' na  stronie 2-ej i 3-e.i 30 gr 
za teks tem 10 groszy. Kronika rek .am owa iud naaesfana 40 gr. W n-ch świątecznych

oraz 7 prowincji o 2 > proc. drożej

Paryż 2 styczn ia .
W  lipcu roku ubiegłego Moha- 

meci Ben Abd-el-Knm, tytułujący sie­
bie raz sułtanem Rifu, drugi raz emi­
rem marokańskim a w koresponden­
cji oypiomatycznej chef da R if, o- 
trzymał od rządów francuskiego i 
hiszpańskiego warunki, na zasadzie 
których mogłoy być pokój z nim z a ­
warty. Cóż uczynił Mohamed Ben 
Abd-el Krim? Oto wil się -i kręć t jak 
ajabeł pod krop.dłem byle tylko nie 
powiedzieć: tak aibo nie, czy gotów 
jest rozpocząć negociaije pokojowe 
czy przeciwnie odizuca je zasadniczo.
1 tak domachiował, dokręci), doinfry- 
gował aż do pory deszczów to jest 
ao  prawie ustania cperacyj wojen­
nych... z racji dróg nie ao  przebycia 
— dla stron obu Nastał czas ni to 
wojny ni to pokoju. Utarczki nie 
ustawały tua-ież „manewi owania' je­
dynie dlatego aoy nie mogło zdawać 
się nikomu, że — sprawa załatwio­
na lub na martwym stanęła punkcie. 
Tymczasem aton jąt au.orytet Abd- 
el-Knma upauać wśród rifeń^kicn 
pltmion; dwa, trzy dzielne ataki fran- 
cusłcicn aeroplanów na jego „stoi-icę8 
mocno podkopaty jego prestige. Sło­
wem... zaczęło być z Aoa-ei-Knmem 
krucho. Wówczas to — bardzo te­
mu niedawno — zaecyGował się nie­
doszły „emir Marokka' ,szukac sam 
zbliżenia pokojowego do Francji i 
Hiszpanp. Podczas śwuąt Bożego Na- 
rodzenia wysłał do Paryża pośredni­
ka i pełnomocnika w osob'e angiel­
skiego dziennikarza p. Cannmga. P. 
Carming wiózł z sobą ani mniej ani 
więcej tylko... warunki pokoju Abu- 
el-krima.

Nie prosto atoli zmierzył z nie­
mi p Canmng na Quai a ’Orsay albo 
do jakiej innej mia.oćajnej centrali 
rządowej. Pośpieszył zarekomendować 
się pras>e i... skaptować ją dla akcji 
swojej. Osobliwie, rzecz prosta, wy- 
snał się wobec organów lewicowych, 
jak wiadomo, stojących co do sprawy 
Marokka w opozycji przeciwko p. 
Briandowi Urobiwszy — jak mnie­
mał — grunt, zakołatał p. Gordon 
Canmng do dtzwi nimsteistwa spiaw 
zagranicznych. Spotkała go jednak 
‘atalna komuzja. P. Briana kazai mu 
powiedzieć — i to za pośrednictwem 
nstu skreślonego przez p Berthelota— 
ze go me przyjmie wcaie.

Wystarczyło aż naato dla tego aby 
aż zatizęsło się w Izbie deputowa­
nych Rozszalała się w lot — debata 
marokańska, oprawa istotnie stanęła 
na ostrzu noża.

Nadaremnie jednak p Cachin, 
komunistyczny deputowany Paryża, 
domagał się bez ogródek: ewaku­
owania Marokka! P. briand twaido 
stał przy swoiem. Mało kiedy widzia­
no go przemawiającego z takim mar­
sem na twarzy, tak nic r.ie dbającego
0 efekty oratorskie a tylko coiaz do­
bitniej podkreślającego mocno posta­
nowienie rządu: prowadzenia wojny 
w Marokku aż do zupełnego powa­
lenia Abd-el Krima i «spacytikowama> 
kraju.

Rządy francuski i hiszpański — 
mówił p. bnand— nie wierzą  Abd-ei- 
Krimcwi. Tc intrygant i machinatot 
Cały świat Islamu wzywał przecież 
do «wojny świętej*! On się nigdy 
nit uspokoi. Chyba, że go się nołoży 
na obie łopatki. Propozycje Abd-el- 
Knma nie są poważne. To tylko wy­
bieg. To zwykłe jego machinacje. 
Francja chce pokoju  ale une pa ix  se- 
rieuse (iak wyraził się dosłownie p. 
Briar.d). Francja będzie wytrwale dą­
żyła do pokoju trwałego układając 

'  się kolejno z plemionami marokań- 
skir-mi, które mamy ppw ność—mówił 
p Bnand — wznowią niebawem z 
Francją stosunki pokojowe leur rap- 
ports pacifiąues.

P. 3r.and poszedł w otwartości 
swojej jeszcze o krok dalej. Podczas 
silnej alterkacji w izoie deputowanych 
z lewicowym postem Renauaelem nie 
zawahał się piezes gabinetu oto co 
powiedzieć:

— A co jest, jak panowie sądzą, 
w gi uncie rzeczy po za tą cafą spra­
wą marokańską? Cała ona obraca się 
dookoła... kopalń. Cnodzi o koncesje 
na me lub o przyszłe atreje marokań­
skich kopaiń. Abd-el-Kiim me może 
obecnie wydawać koncesyj. Chyba, 
ze się go uczyni emiem  lub ież uzna 
za pełnomocnika Rifu... Czy ziozu- 
miane? Comprend-on?

Odpowiedziały p. Biiandowi grzmią­
ce okiaski i z prawa i ze s 'odka Izby
1 z lewa..

Trafił w sedno.
Post scripium. Jakby na komendę 

wzrok mój pada na pierwszą stronę 
dziennika „L‘Aven;r“. Sensacyjna tam 
, rewelacja' głosi: »P. Go don Can-
ning jest agente n wielkiego góini- 
:zego i przi mysłowego przedsiębior­
stwa niemieckiego braci Mannes­
mann, . 8

Skutki Wewnętrznego Lccarno.
Z zadziwiającą szybkością, w cią­

gu ostatnich dwóch tygodni Polska 
ziooiła sprężysty, iście wojskowy kiok 
do przepaści, niedosfrzeżony przez 
szerszą publiczność w nerwowym 
chaosie kryzysu ekonomicznego i 
prÓD ratunku. Mdczeme prasy, do 
pewnego stopnia zrozumiałe ze wzglę­
du na delikatną poufność maierji m u­
si być jednak przerwane, aby inteli­
gentny obywatel państwa zdał sobie 
sprawę ze zjawisk, które napewno 
nie ukryły się przed wywiadem na­
szych sąsiadów, Chodzi o leduktję, 
już nie budżetu M S. Wojsk, lecz 
redukcię wojska. Redukcja wojsKa! 
Zna łnstorja Polski te chwile bolesne 
i haniebne, gdy bądź ze względów 
skarbowych bądź pod presja potencyj 
obcych przystępowano do tej czyn­
ności. Następowały po nicn zależnie 
od siły moralnej narodu bądź epoki 
upadku i bezsiły, jak po sejmie „nie­
mymr 1717 r. bądź bezpośrednia re­
akcja i, m.mo doraźnych klęsk, od­
rodzenie narodu jak po sejmie gro­
dzieńskim 1793 r. Dziś, w tej chwili 
gdy piszę, w najbliższych tygodniach 
dosłownie, postawa narodu powinna 
zadecydować: czy nastąpić ma nowa 
epoka saska i uoadek państwowości 
polskie j czy też «godni jesteśmy być 
narodem*. I dlatego też opinja polsKa 
powinna być poinfoimowaua.

Redukcja wojska! Nikt o niej nie 
mów.ł, gay pized miesiącem rozpo­
czynał rząd akeję oszczędnościową. 
Z prawa i z lewa odzywały się głosy 
instynktu p rń s ’wowego broniące ca­
łości budżetu wojsKowpgo, pojmują­
ce, że jeśli coś na nim oszczędzi 
można, powinno być użyte na nieza­
spokojone nigdy dostatecznie potrze­
by obrony niepodległości. Mimo to, 
obcięto budżet wojskowy w stopn‘u 
wyższym jeszcze niż należałoby się 
to w stosunku do całej redukcji oud- 
zetu. Obcięto nie zastanawiając się, 
że obrona Rzeczypo spoi tej należy do 
zasadniczych funkcyj państwowvch, 
podczas gdy tyle innych ministerstw 
reprezentuje funkcje bądź dodatkowo 
tylko spełniane przez państwo, bądź 
wyraźnie na szkodę życia społeczne­
go i gospodarczego, a więc w osta­
tecznym rachunku na szkodę pań­
stwa sam ego-n ie  wytykając palcami 
ministerstwo reform rolnych i liczne 
funkcje ministerstwa pracy i opieki 
społecznej.

Zresztą gay inne ministerstwa 
wz.ęty się do redukcji z godną po­
chwały flegmą, rozsądnie starając stę 
najpierw przestudjować sprawę u- 
proszczenia urzędowania, M S, 
Wojsk wykrzyknęło „iozkaz!“ i bie­
giem udało się w kieiunku najmn.ej 
szego oporu t. j. zmniejszenia sta­
nów, nie pojmując widać różnicy ja­
ka istnieje między szkodliwą nczeo- 
nością nadmiaru utzęaników w u- 
rzędach, a pożyteczną liczeDnoseią 
obrońców ojczyzny pod bronią.

O uproszczeniu urzędowania nie 
pomyślano, lub też odłożono na póź­
niej: poaawnemu zamiast wyznaczyć 
pewną ilość ir.aterjałów na odd-nał 
dia Dieięgnacj* broni, pisze s ię  co 
miesiąc protoKuły zużycia (kótnefczhie 
w trzech egzemplarzach) z każdego 
pododdziału (kompcnji, szwadronu) na 
oliwę, naftę, pakuły, poaawnemu z po­
wodu zgubionej śrubki do karabinu, 
wartości 12 gioszy, przeprowadza 
s ię  śieuztwo („dochodzenie"), oficer 
caty dzień przesłuchuje świadków, 
oaiywanych od zajęć woiskowych, 
by ™ k o n k lu z j i  protokułu (na wielu 
arkuszach kilkakrotnie pracowicie prze­
pisanego) przedstawić do zatwier­
dzenia stereotypowy wniosek, że „wi­
ny nikt nie ponosi8; podawnemu 
skrzyp'ą pióra nad niezliczoną ilością
codziennych, dekadowych, miesięcz­
nych i okresowych raportów z każ­
dego działu i j4do każuego urzęuu, 
który p.acowicie musi to przeczytać 
i przesiać dalej, „ceiem Jniszego u- 
rzęaowania8.

O tern wszystkiem nie pomyśla­

no. Natomiast w pierwszym rzędzie 
zwolniono jako tako podszkolonych 
żołnierzy, zwalając cały ciężar obro­
ny państwa w razie nagłego wyou- 
chu wojny na nieliczne i wąlłe baiki 
dwi'mies'ęcznych rekrutów Następnie 
w ciągu kilku dni zwolniono nadter­
minowych podoficerów, kandydaiow 
na zawodowych, więc ludzi którzy 
już poświęcili się wojskowości, zobo­
wiązał' stę do służby, oddali wojsku 
rok, owa, trzy z najpiękniejszycn lat 
młodości, decydując się r.a ciężką 
pracę i ciężkie życie żołnierskie w za­
pale militarnym. Zwolniono, nie u- 
przedzpjąc nawet na trzy miesiące, 
nawet na miesiąc pizedtem, tak jak 
to wymaga przyzwoitość nawet wzglę­
dem kucharki, która może przecież 
Każdego dnia odejść ze swojej > sytej 
i ciepłej kuchni Obecnie pizystępuje 
się do redukcji podoficerów zawo­
dowych i 2000, t. j. 49 części wszy­
stkich, znajdujących się w  służbie 
czynnej oficerów; brom ich pragma­
tyka, lecz już prztmjśliwa się nad 
zmianą ustawoaawsiwa w tym za­
kresie, aby bezwzględniej wyrzucić na 
bruk zastępy zasłużonych przeważnie, 
starych żołnierzy walk o niepodleg­
łość i zjednoczenie Polski.

Powtórzą się najgorsze btędy de­
mobilizacji 1921 r., bęa. iemy coazień 
czytać o samobójstwach byłych woj­
skowych, wzmacnia się szeregi 
bandytów zrozpaczonymi złamanem 
życiem ludźmi, partje wywrotowe 
zasilą swe bojówki elementem facho­
wym, aby w większej skali powtórzyć 
zwycięstwa listopadowe tłumu nad 
wojskiem w 1923 r.

Kto będzie w liczbie zredukowa­
nych? Łatwo l przewidzieć, Długi 
gmach [na ulicy Nowowiejskiej na­
pewno nie skróci swej fasady ani o 
jeden metr. Zamiast jeanego generała 
dla szkoły kawalerji w Grudziądzu już 
teraz okazała s'ę potrzeba dwóch. 
Natomiast zmnitjszona zostanie i tak 
szczupła garstka pracujących w linji, 
of.cerów-insiruktorów, niższych do­
wódców, Zostaną oczywiście naj­
zręczniejsi, najlpp.e, opinjowane przez 
przełożonych osobniki o g,ę kich 
karkach, większy się p;ocent dostoj­
ników w myśl przysłowia: «dwa dra- 
gary, cztery kapitany*.

Słowem, jak to niestety zwykle w 
Polsce, zostanie zrobione wszystko 
odwrotne temu, co powinno być zro­
bione. Wobec tego można powstrzy­
mać się od szkicowania należytego 
pi m u  działania. Łatwo go dojrzymy 
w kontraście rzeczywistości. Raczej 
powinniśmy się zastanowić nad środ­
kami zaradczemu nad żurową reakcją, 
w jakiej wyrazić się możepatrjotyzm 
społeczeństwa i wojska. Nie możemy 
mieć nadziei n? natychmiastową 
zmianę ustioju państwa, co jedyne 
byłoby stanowczem lekarstwem dla 
niedomagań chwili obecnej. Nie m o­
żemy doradzać ountów, czy kunfede- 
racyi wojskowych wzoiem XVII wie­
ku. Ale możemy się spodziewać, że 
społeczeństwo zamanifestuje zrozu­
mienie imminentis periculi patriac, 
że zajmie się losem zdemobilizowa­
nych wojskowych, oy mieć ich raczej 
ku swoje' obronie w potrzebie, niż mno­
żyć rozgoryczonych, zniechęconych, 
lub wprost wrogów soołeczeństwa i 
ojczyzny. Można wreszcie mieć na­
dzieję że korpusy oficerów wszy­
stkich pułków od ust sobie odejmą, 
a przecież zatrzymają prywatnym spo­
sobem na służbie najlepszych z re­
dukowanych podoficerów (przez czas 
iak ś, gdyż «dłużei kiasztora niż prze­
ora*), żeoy utrzymać tradycję pułków, 
ciągłość ich życia od czasów wojen­
nych, konieczny zastęp instruktorów, 
tern niezbędniejszy wobec braku sta­
rego żołnierza, siowem żeoy dopeł­
nić ptzysię'gi na wierność Rzeczy- 
posDoluej i nie odsłaniać jej piersi 
na ciosy czyhającego wroga, zanim 
urzeczyw stm się testament „mądrych 
po szkodzie8 przodków—konstytucja 
3 -go maja, z jej postulatami; kiólem

Kryzys gabnetow y w Niemczech.
Socjaliści n ie w ejdą do  koalicji

3ERL1N bl.  (Pat). Przywódcy' partji soc ja l is tyczn ej  pow zię li  
reuuiucję w której p o n o w n ie  ośw iadczają się przec iw  przystąpie­
niu d o  w ie iłrej  koalicji. Partja d em ok ratyczn a  ośw iadczy ła  że  
p o n o w n e  p ó o y  utw orzen ia  rządu wielkiej koalicji uzależnia od  
stanow iska trakcji centrum, przyczem  p o d k r e ś a ,  że  s ta n o w is k o  
d em o k ra tó w  jest identyczne z e  stanow isk iem . jak>e zajm uje w  
tej spraw ie  centrum.

Projekt finansowy Doumera
PARYŻ 5 1 PAT. .We wsięp'e 

do swego projeklu finansowego mi­
nister fmansów Doumer ; przedstawia 
motywy p ro/eklowanych środków 
zaradczycn. Doumer zwraca przedew- 
szystkiem w bardzo energicznych 
słowach uwagę na kryzys przeżywa­

ny przez Daństwo. podczas gdy na' 
ród jako taki, to znac y poszczegól­
ni obywatele dzięki us ilnej pracy cie­
szą się pomylnością. Dalej minister 
stwerdza swoią niezłomną wolę 
natychmiasto weg o przeprowadzenia 
sanacji finansowej.

P o zgonie  królowej Małgorzaty
RZYM 5 1 PAT. Wiadomość o śmierci królowpj Małgorzaty nadesz- 

ła do sekretarjatu stanu w Watykanie o wczesnej godzinie popołudnio­
wej. Powiadum.onc o tem natychmiast Ojca Św. na którym wiadomość 
ta w yw ala  bolesne wrażenie. Papież odmówił modły za spokój duszy 
zmarłe).

RZYM 5 1 PAT. Cała prasa poświęca dłuższe artykuły zmarłej kró­
lowej matce, zaznaczając, te  cały naród pogtąiony jest w głębokie, iało 
bie i smutna, albowiem zmarła znana była z dobroci serca i charakteru.

G dzie sp oczn ą  zwłok? królow ej?
BORD1GHERA 5 1 PAT.Zwłoki królowej matki zostaną przewiezione 

do Rzymu i pochowane w Panteonie. Włoska para królewska i Mussoli- 
ni oujechali z powrotem do Rzj-mu.

Obalenie konstytucji greckie]
LONDYN, 5.1. Pat* „Daily Mail“ donosi z Aten, że z wyjątkiem 

oierwszegc aitykułu konstytucji ustanawiającego republikę wszystkie inne 
artykuły zostały zawieszone. .

Wielaie oezrobocie w  Danj^
KOdENHaGA, 5.1. Pat. Liczba i wynosiła 84.595 osóo, gdy w tym 

bezrobotnycn w Danj wzrosła w cią- samym okresie roku uDiegłego oyło 
gu ubiegłego tygodnia o 11.311 osób 41.400 bezrobotnych.

LIoyd-George .tworzy now e stronnictwo
LONDYN, 5.1. Pat. ,‘,L>aily Tele- wia poparcia dla jego projektu refor- 

graph“ dowiaduje się, że Lloyd Ge- my rolnej. Lloyd George zamierza 
orge ma w najbliższym czasie wy- podobno utwoizyć nowe stronnictwo, 
stąpić z partji liberalnej, kióra odma-

Wielka wstęga „Polonia Restituta“.
D la ,patryarchy p ra w o sła w n eg o .

ANGORA, 5 —1. Pat. Charge d ‘af- nicznemu Bazylemu oraz metiopolicie 
faires polski w Turcji Władysław Kalehikosowt za zasługi w związku 
Schwarzburg Gunter wręczył dr.ia 31 z udzieleniem ołogosławienstwa auto- 
grudnia u.r. wielką wstęgę orderu kefalji kościoła prawosławnego w 
„Polonia Restituta* patrjarsze ekume- Poisce.

Kandydatura Curie^Skłcdowskiej do Akade­
mii Nauk,

PARYŻ 5.1. (Pat) Grono uczo- tura p. Curie-Skłodowskiej bvła już 
nych f,ancuskich ma zamiar postawić postawiona w roku 19U przyczem 
kanayaaturę d, Curie Skroaowskiej roaaczka nasza otrzymała 28 grosów, 
przy zbliżających się wyborach do wć wczas jednak wybrany został do 
Akademji Nauk. Wiadomość ta bu- Akademji znakomity fizyk francuski 
dzi wielkie zainteresowanie w kołach Branly, który dokonał szeregu donio- 
zbliźonych ao akaaemji. Byłby to słych wynalazKÓw w dziedzinie ra- 
pierwszy wypadek wejścia kobiety w djotelegratji. 
skład członków akademji. Kandyda-

Poeta Jesenln otruty przez ajentów G, P. U.
Według wiadomości otrzymanych przez dzienniki ryskie z Petersburga, 

wybitny rosyjski poeta Jesenin, o rzekomem samobójstwie którego dono­
siły pisma sowieckie przed kilku dniami, samobójstwa nit popełnił. Jesenin 
został otruty przez ajentów O. F. U. List, Który rzeicomo miał pozostawić 
po sobie, był sfałszowany.

Jako przyczynę strasznego morderstwa, podają ryskie pisma, jawne 
wystąpienia poety, w jego satyrach, przeciwko ustrojowi bolszewickiemu.

dziedzicznym, silną władzą państwo­
wą i potężnem wojskiem.

Stara Wiara.

Przypisek autora. Organ wojsko­
wych „Polska Zbrojna8, n^ogół za­
chowuje się w sprawie r eau K cji  po­
tulnie. DopieiO gdy ktoś rzucił myśi 
redukcji oidynansów (instytucja ta 
jest złem konieemem, ale wymaga re- 
fcimy) oraz orkiestr (któ.e np. we 
wszystkich pulkacn kawalerji istnie­
ją jako nieetatowe, ale i s tn ie ją  wbiew 
starej t r a d y c j i  te, broni, która do­
puszcza tylko chory trąbaczów iiń- 
jowychj, redaktor tego pisma wy­
stąpił z patetycznym artykułem. Nie 
jesten wrogiem dekoracyjnej strony 
wojska Owszem uważam ją, specia! 
nie piękno i tćżnorodność munduru 
za niecoceniany czynnik moralny. 
Ale przyznać muszę, że wojsko bez 
orkiestr istnieć może, ale nie orkie­
stry bez wojska. Orkiestry i kance* 
larje dzielą rr ;ęćzy ? siebie ogromną 
większość pnooficeiów zawodowych.

P r z y p i s e k  red akc j i .  H asło  W ed{ug 
stawu (grobla s tało  się modne obecniej a,

nawet spo tykam y takie ty tu ły  nad a r tyku­
łami o budżecie państw a polskiego Kiedy 
jednak prawie dw a lata temu z  łam ó w  SU- 
wa  w ypow iadaliśm y zdanie , że właśnie 
według stawu grobla i dlatego b n d ie t  n a s i  
należy z redukow ać  do m in im um —głos nasz 
b y ł  zUDełnie odosobniony. Dzisiaj dumni 
jes teśm y z tego odosobnień a, bo by ło  to  
odosobnienie w przewidywaniu rzeczyw. 
stości.

W  artykule jednak Według stawu groola 
n a  łamach Słowa  p  E. S. zastrzegał się 
przeciwko obcinaniu budżetu m in is te rs tw a  
spraw  wojskowych. Poniew aż  jednak wojsko 
istnieje  w interesie niepodległości państw a, 
a nie w interesie  partyj i koteryj,  ponieważ 
n ie is tn ie je  w Polsce w ładza  monarsza, re ­
prezentująca zw ykle in teresy  militarne we­
wnątrz państw a—więc redukcja  budżetu 
całym cieża, em przytłoczyła iundusze na 
obronę państwa.

N iew ątpliw ie  w  budżecie min. spraw 
wojsk, znajdą się pozycje, które skreślić 
m ożna i na leży ,  a l t  jak  się zdaje niezupełną 
rację ma p r zyjaciel naszego pisma, a  au to r  
ahyku łu  dziś pow yże j  zamieszczonego, ubo­
lewając nad  przedłużającą się biutokraty- 
2acją wojska. Min. Żeligowski z naozw y- 
c ia jn ą  bo w ie m  en e ig ja ,  sprężystością i wig. 
rą w słuszność sw ego  stanowiska  p o s tano  
wił bow iem  zwalczyć naszą papieromanję 
wojskową, żywcem przez a 'm ję  naszą 
z wzotów ans.rjackich skopjowaną.

Seim i Jłisj cf»
O rganizacja  m in isterstw a  

skarbu.
WARSZAWA. 5.1. (fe l.w ł.S łow a). 

Poseł Byrka rozpoczął cfżiś baoan.e 
organizacji ministersiwa SKarou w 
celu przygotowania wniosków, zmie- 
rz?jących do zmniejszenia liczby pra­
cowników i zaprowadzenia oszczę 
dności. Pos. Byrka podjął czynność 
swe na życzenie ministra Zdziechow- 
skiego Przypuszczalnie w ciągu dni 
10 poseł Byrka będzie mógł opraco­
wać zasady, według kiórych powinna 
być zreorganizowana centrala mini­
s te rs tw a  skarbu Personalne zmiany 
redukcyjne będą automatycznie wyui- 
kary z zasad tych wniosków, które 
pos. Byika przedstaw1*

Rada sp o ży w có w .
WARSZAW/ł 5.1. (tel wt. Słowa) 

Na mjbiiższem posiedzeniu rady spo­
żywców, wyzn?.czonem na 11 b. m., 
omawiany będzie piojekt rozpoizą- 
dzema wykonawczego do us.awy o 
zabezpieczeniu poaaży artykułów 
pierwszej potrzeby. Rozporządzenie 
to przewiduje wydanie zakazu wy 
wozu pszen.cy zagramcę, ustalenie 
cer. maksymalnycrt na chleb, mąkę, 
mięso i wędliny i ograniczenie pize- 
miału żyła do dwóch zasadniczych 
gatunków mąk1 razowki i pytlowej 
75 pioc,

N arady nad reform ą biuro­
w o śc i.

’ ARSZAWA. 51, (tel. wł. Stówa), 
D/.iś rozpoczęły się w Prezydjum ra­
dy ministrów obrady komisji, która 
pod przewodnictwem p. Chożewskie- 
go, naczeirika wydziału wojewódz 
twa poznańskiego, ma opracować plan 
reformy biurowości państwowej.

W W yzw oleniu.
. APS/.AWA 5 i [tel. wl. Słowa) 

Niedzielne uenwały Wyzwolenia wy­
kluczające ze stronnictwa pos DąS- 
skiepo oraz stawiające aziewięcL 
czło, ków klubu pod sąd partyjny, 
są naual najaktualniejszym lematem 
rozmów w kuluaiach Sejmu.

Dziś zebiało się w godzi iacn po' 
połuann wych prezydjum Wyzv/oie 
mar które rozpatrywało sytuację, wy­
tworzoną uchwałami Zarządu stron­
nictwa. Uchwały Zarządu stionmciw: 
me znaiazły dotąd żadnego konkiet 
negc wytazu, jest jednak rzeczą pew- 
ną, że jeszcze przeo zebra.nem sie 
plenarnego posiedzenia Sejmu, t. j. 
przei- 12 b, m., grupa posłów z Wy 
^.wolenia, związanych z osobami pos.

ąoakiegc i Walerona, wystąpi z 
kiuou i DOtaczy się ze Związkiem 
Chłopskim. Do wyborów do następ 
nego Sejmu prawdopodobnie staną 
pos. Dąoski, Bryl i Stapiński, znany 
aziałacz galicyjski, zrzeszeni w jedno 
stronnictwo.

P rzesun ięcia  na placów kach  
•M. S. Zf

WmRSZAWA 5 . 1. {tel. wł. Stówa)
Ministerstwo Spraw Zagranicznych 

otrzymało już od rządu włoskiego 
agrement dla posła Kozickiego jaKo 
przedstawiciela iządu polskiego przy 
Kwirynaie Dotychczasowy poseł pol­
ski w Rzymie p. Zaleski zajmie miej­
sce p. Patka, jako poseł w Tokio. 
Dziś ooseł Kozacki konferował z wi­
ceministrem Morawskim i był przy­
jęty przez premjera SKrzyńskiepo. 
Wyjazd pos. Kozickiego na nowe 
stanowisko ma nastąpić w  dniach 
najbliższych.

SeK cja a o  sp raw  m n iejszo śc i.
WARSZAWA. 5 .1. (tel. wł, Słowa) 

We wtorek odbyło się pierwsze od 
czasu istnienia obecnego rządu p o ­
siedzenie sekcji komitetu poiitycznegc 
dia spraw mniejszości narodowych i 
województw wschodnicn. Na po­
rządku dziennym, po zapoznaniu 
się nowych członków sekcji z do- 
tychczasowemi jej pracami, załatwio­
no sprawę zatwierazema regulaminu 
rarad recsoznaw ców  oraz wykreślo 
no plan działalności na najbliższy 
okres.

K o n d o len cje .
WARSZAWA, 5 i  PAT. Z pow o­

du śmierci włoskiej królowej Matki, p. 
Chrząszcz ewski zastępca dyrektora 
kancelaiji cywilnej złożył kor.uolencję 
posłowi Maioniemu w imieniu pre­
zydenta Rzeczpospolitej. Poseł włoski 
przyjął również dyrektora protokułu 
ktoiy ztożył wyrazy ubolewania w 
imieniu rządu.

asr
czy JFiTES Fli&
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CHA Mowa, której niebyło. Afera w Budapeszcie.

Nad brzegami Dzisny i D zw ny.
— Korespondencja Słowa —

Dzisna, 5 go stycznia.
'łą dalekiej póJnocno-w3chodniej §na czuje s'ę bezpieczną i śmiało l  

rubieży Rzeczypospolitej g d z e  sre- u inośc:ą spogląda w przvsz{0ść. Po 
brna Dzisna zlew się z  Dźwiną, leży długim śnie podczas uDaaKu, kraj 
prastare nrasto Dzisna. O  założeniu buazi się ze snu i powoli zaczyna 
tak sławnego grodu milczą historje i sję odradzać. Taką oazą, gdzie bije 
tylko grzebiąc się w prochach przecz- pUjs żyCja) jest właśnie gimnazjum 
łości, można znaieść skąpe wiado- w Dziśnie, Dowołane w roku szkoi- 
mości o powstaniu Dzisny. Według nyni 1921—22 przez ministerstwo 
łych wszystkich źródeł miasto to ist- R i O. P.
meje jako drobna osada rybacka już ' przeciętny ogół znał już żołnierza 
w -oku 1202, to znaczy w rok po polskiego, posługiwał się łamaną 
założeniu Rygi. Z biegiem czasu polszczyzną w miejscowych urzę- 
Dzisna coraz bardziej się -ozwijała, dach, ale g mnazjum z .prawami*— 
już za czasó . Batorego, podczas wy- polskie—<o bądź co bądź rzecz no- 
prawy na Moskwę w roku 1579 ,va j osobliwa.. Nikt w to nie chciał 
(zajęcie Połocka), służyła jako punkt uwierzyć... W atmosferze niewiary 
strategiczny, . w tym celu sztucznie społeczeństwa w swe s4y i zdolności 
została utworzona wysp?, na Której rnusiał rozpocząć swą żmudną ptacę 
wzn.esiono zamek drewniany i opa- p. dyr. Tadeusz Staniewski. W cię- 
sano go fosa. Zkich warunkach musiał narazie kon-

Dziś z tego już "ic nie pozosta* tentować się kilkoma marnemi poko- 
ło, wyspa niezamieszkana, zarosła l k a m j ^  karcelarji.
Kizewrmi łozy. Miasto początkowo Rychło jednak życie zadało kłam 
leżało na prawym brzegu rztki Dzis sceptycznym głosom do 3 klas niż- 
ny, część ta stanowi obecnie przed- szyCll zapjSUj-; sję przeszło 100 kan- 
m.eście, natomiast właściwe dzisiej- dydalów; ttzcba za wszelką cenę 
sz t  m asto leży po lewej stronie, w umozlfwić przv jak najskromniejszym 
w „łacn obu lztk  przy samem ^ujściu nakładzie sił > środków korzystanie z 
Dz.sny do Dźwiny. O oolskości kra- nauki ijcznej rzeszy adeptów. Z 
ju świadczą nazw* osad i dwo-ó v. dniem 24 września 1921 roku urucho- 
jak naprzykład Piotrków, S ećkow m jo n o  zajęcia w 3 -ch klasach mz- 
Łąka, boroszkow eze, do roku 18&4 szych, z . niem 30 października otwo- 
dobra Kosłiowick en, gdz'.c baw ł r/0n0  (przy uproszczonym wymiarze 
Mickiewicz w październiku 1524 ro- goc1zin co prawda!) kiasę czwartą, 
ku, kryjąc się za ołtarzem kapliczki Obecnie po czierech latach is‘nie-
przed poucją losyjską. nia ugruntować zdołało gimnazjum

Ongiś gay kraj ten stanowił nie- p o i^ jg  w Dziśnie takie wiaoki, 
rozerwalną całość Rzeczypospolitej, na którycn da szy rozwój tei oświa- 
kwitnęło tu życie oo dwo-ach i zaś- t o w e j jns!ytuqi m i trwde podstawy, 
ciankach szlacneckich. Całe przestrze- Wielkie tradycje pracy kulturalnej,
nie poorywały nieprzejrzane puszcze p-ZgZ obcy najazd w niemałym stop- 
i lasy, siedhska niedźwiedzi i żu- n u zatarte> w Dziśnie wskrzesza- 
brów ne na nowa.

Dziś z:emia ta po krwawych rzą w jeszcza, pamięć jego lat
dach zoborców i gospodarce bo1- studenckich związana z krótkim w 
szewicKich komisarzy uległa ruinie, i Dzisieńszczyźrtie pobytem, tworzą 
wiele czasu upłynie pók swe rany £ywy obraz wspommen dla tych,któ- 
wygoi i wróć* do normalnego życia. rZy dziś w murach szkoły goszc/ąc, 
Dzisna jest dumną ze swej przesz- odpowiedzialność za losy pracy kultu- 
łości, miasto na pozór nieznaczne, ralnej oiorą na sieb'e. 
skromne, szczyci się licznemi pamiąt- w  roku bieżącym zakhd ten liczy
kami sławy. Nieraz pod strzechę >4o- p o s z ł o  400 wychowanków płci o- 
rr aną zawrał wieiki gość i znajdy bojga, skupiających się w 12 oddzia- 
wał tam miłe przyjęcie. V szak ryba- ,aCn. Nauka, jeanak wooeczachodzące- 
cy, pierwsi mieszkańcy Dz?sny (stąd go wciąż jeszcze brakuod powledniego 
miasto pos'ada herb , ^zółno") przyj' pomieszczenia, odoywać się musi w 
mowau królów polskich. Gościł tu owóch znacznie oddaionycn od sie- 
Batory, a Jan Kazimierz w skromnym bie budynkach. K
drewnianym dworku spędził noc ze

drożne d " i o a r n i k i  btJSi- Katasirofatna sytuacja
c z ą c e  hełmy francuskie starej gwar- w  p r U S a c h  W s d l f t d n i c h  
dji Napoleona Na wieży kos .leinej znac
błiznv od siedmiu kul 'wrogich. W ojn a  ce ln a  z  Po lską  nie w ysz ła

—  sia  d o b r e .Na polach powiatu dz.sieńskiego 
toczyły Tę walki powstańców poi- KRÓLEWIEC. 5 !. PAT. 3ołoże-
skich albowiem brać dzisieńska nie nie gospodarcze w Prusach Wschod- 
b ła głuchą na wszelkie burze kra- nich staje się coraz bardz:f j katastro- 
towe. Gdy Ojczyźnie narzucano kaj- falnem Liczna bezroootnych w całej 
dan a głos Jej, błagający ratunku, prowincji przekroczyła 40 000. W sa- 
rozorzmiewał echem żałosntm w mym Króiewcu jest przeszło 10-U00 
puszczach litewskich, wówczas :ałe bezrobotnych.
zastępy młodzieży szły na śmierć o- Przemysł żelazny wooec braku
fiarną Podobnie w osratmch cza- zamówień coraz bardziej ogranicza 
sach. gdy Polska dźwigała się z gro- liczbę robotników. W  przemyśle i 
bu, a jz'Cz azjatycka zalała kraj ca- handlu drzewnym zastój jest kom- 
ły, szerząc mord i zniszczenie, chcąc pietny. Żadna z firm nie kupuje drze- 
zrow u p.zywanó kamień i zamknąć wa, gdyż nie posiada gotówki na 
Polskę do .rumny, wówczas również zapłacenie towarów, 
w.eiu wątłych jeszcze młodzieńców Cały szereg pov aznych firm znaj-
przekrada się do szeregów, aby wal- duje się w kiytycznem położeniu, 
czyć na śmierć i życie o wolność i Wskutek wojny celnej z Poiską 
niepodległość. zmniejszył się do minimum wywóz

Dzisia.,gdy po długich walkach i towarów do Polski; 
licznych ofiarach Polska odzyskała Również wywóz na Litwę uległ
wolność, a Orzeł Irały rozpiął swe zmniejszeniu wobec podwyższenia 
skrzydła nad brzegiem Dźwiny, Dzi- litewskiej taryfy celnej.

W  przepełnionej wielkiej sali De­
legatury zebrało się to co się «Cate 
Wilno* nazywa; nie brakło nikogo, 
chyba że ktoś sam siebie wybrako­
wał. Nastrój podniosły: ma się ukon­
stytuować komitet przyjęcia pier­
wszego Arcybiskupa na Stolicy Ar- 
chidecezji Wileńskiej. Wcnodzi na 
salę J, E. Ks. BiSKup-Administrator 
w otoczeniu dygnitarzy i po zagaje­
niu, zostaje powołany przez akla­
mację na przewodniczącego.

Następnie zaprasza On szesna­
ście osób do stołu prezydialnego 
które zas’adają dług/m szeregiem. 
Nie brak ani jednego przedstawicie­
la władzy, oprócz bodaj Kontroli Pań­
stwowej i Dyrekcji Wodnej. Czte­
rech sekretarzy zajmuje mieisca na 
końcach stołu Mimowołi na->uw£ s!ę 
podob'eństwo do „W.eczerzy Pań­
skiej* Leonarda da V:nct — w nie­
co rozszerzonych rozm arach.

Prezydjum wnosi propozycję u- 
tworzema komitetu z 27 osób. (Gło­
sy za wiele... za mało!).

Zostaje odczytany spis propono­
wanych członków, a więc wszystkich 
zaproszonych do stołu prezydialnego, 
dalej przedstawicieli zrzeszeń ducno- 
wnych, społecznych, zawodowych i 
trzech osób wymienionych z nazwi­
ska: p.p. Prof. Jarockiego, Korolca i 
Cz. Jankowskiego, z orośbą o za­
twierdzenie tego skłaau komitetu.

Ta propozycja wywołuje całą bu­
rzę na sali. Odzywają się głosy pro­
testujące przeciw «narzucaniu» składu 
komitetu, inne nie zgadzają się z wy­
znaczeniem trzech panów wymienio­
nych z nazwiska, znów głos prezesa 
.Piasta* (Oddział Wileński) oskarża 
prezydjum o powołanie przedstawi­
ciela Związku Ziemian £ pominięcie 
drobnego rolnictwa, choć nie jest ono 
zrzeszone, i proponuje jako surogat 
Kółka Rolnicze.

P. Prof. Jarocki jznaje wywody 
mówców i zrzeka się mandatu. Po­
wstaje zamieszanie pojęć i żądań- 
Napróżno przewodniczący ńómaczy 
że wszystkich powołać do komitetu 
nie sposob, ze komitet ożywiony jest 
najlepszemi chęciami, że może się 
jeszcze dokompletować t. d.

Nic to nie pomaga, — wzburzę 
nie wzrasta, domagają się zastoso­
wania kiucza partyjnego, temperatura 
się podnosi jeden z medjato- 
rćw, — cienki znawca spraw tego 
rodzaju, wynajduje formułę: propono 
wany skład komitetu ma nosić nazwę 
.Komitet M otnx“ Postara się on za- 
aowoinić wszystkich tu na miejscu 
i nie omieszka zaprosić przedstawi­
cieli wszysikich miast, wsi, m asie- 
czek i organizacj. w całej Archidy- 
cezji. Nastrój coraz bardzięj podnie­
cony i wydaje się że jesteśmy w 
gmachu na Wiejsk'ej podczas *-ozpra 
wy o reformie rolnej.

Kto wie czem by się ta impreza 
skończyła, aż oio wstał jeden z obe- 
cnycn, kióry niewypowiedział nastę­
pującej mowy:

.W asze Excellencje, Panie i Pa­
nowie! Zebraliśmy się tu tak licznie 
powodowani chęcią zorganizowania 
jakn; juroczystszego i najserdeczniej­
szego p rz y ę ra  dla przybywającego 
do swej stolicy N ijprzewielebmejsze- 
go Arcypasierza naszego. Grono osób 
wzięło na siebie inicjatywę zorganizo­
wania Komitetu przyjęcia i zdawałoby 
s'ę że soołeczenstwo, którego godni 
przedstawiciele tu się zgromadzili tak 
licznie, winno po wyrażeniu wdzię­
czności, jednomyślnie zaakceptować 
skład proponowany i rozejść się 
spokojnie do domów.

Tymczasem słyszymy głosy Dro- 
tesłu, wyrazy niezaaowcenia, wymo­
gi klórych zaspokoić nie można i

BUDAPESZT, 5/1. PAT. Pismo źę Winrhschgraetz przpz prokuratora. 
«Pesti Hillap* donosi, że w związku Wedle dzienników budapeszteńskich 
ze sprawą fałszerzy oanknotów 1000- książę oświadczył, że niema nic do 
trankowych policja aresztowała meja- powiedzenia, prócz tego, że przyjął 
kiego Stefana Winklera, który jak na siebie ze względów patrjotycznycn 
stwierazono, zamówił w jednym koszta utwoizenia warsztatu dla fa- 
sklepie kufer o podwójnem dnie. brykacji fałszywych bamenotów. Na 
Przesłuchanie aresztowanego wyka- pytanie, jakie są te względy patrjo- 
zało, że odegrywał on większą rolę tyczne książę Windischgraetz odmó- 
w aferze. Dzienniki budapeszteńskie wił odpowiedzi, 
donoszą, że wprawdzie twierdzenie WIEDEŃ, 5/1. PAT. «Arbeiter 
jakoby falsyfikaty b>ły sporządzone Ztg.» donosi z Budapesztu, że książę 
w  zakładzie kartograficznym me zna- Windischgraetz uchodził dotychczas 
lazło potwierdzenia, jednakże, lak za przedstawiciela legitymistów. W 
wykazało dochodzenie, w zakłads.e istocie był nim przez dwa lub trzy 
tym przedsięwzięto cztery razy p:6 by lata, obecnie .jednak, gdy z powodu 
sporządzenia falsyfikatów. Próby te trudnego położenia materjalnego za- 
jednak nie udały się brnął w brudne interesy, przywódcy

BUDAPESZT, 5/1. PAT. P o s z u k ' -  legitymistów Andrassy i Apponyi zer­
wania w instytucie kartograficznym wali z nim stosunki. Windischgraetz 
dokonane w związku z fałszerstwem wszedł więc w ściślejszy kontakt ze 
banknotów 1000-frankowych zostały stronnictwem ochrony rasy wegier- 
w dniu dzisiejszym ukończone bez skiej, które dążyło do osadzenia na 
rezultatu. tronie węgierskim Albrechta Habsbur-

BUDAPESZT, 5d. PAT. Dziś o ga. Przygotowania cio zamachu były
godz. 12-ej został przesłuchany ksią- posunięte już bardzo daieko.

Afera bankowa w  
Kraków? e,

ArcsztovT<iiue trzech  d y r e k to r ó w

Redlin keja urzędników na Litwie.
Z Kowna, donoszą: Gabinet ministrów postanowił zredukować 10 proc. 

pracowników państwowych, że względów oszczędnościowych. Redukcja 
w niektórych urzędach już rozpoczęta

Klęska powodzi w  Kownie.
W e d łu g  w ia d o m o ś c i  n a ć e s z ly c b  z K o w n a ,  w  ca ły m  k ra ju  

p a n u je  w i e lk a  p o w ó d ź .  N a  przedm >e#ciu  K o w n a ,  w A le k so ta c h ,  
w o d a  p o d m y ła  b rz e g  i k i ik a  b u d y n k ó w  s k u tk ie m  r u n ę ło  d o  
rzek i .  P o z io m  w o d y  n a  N ie m n ie  i W ilfi w z r ó s ł  z n a c z n ie .  W b l i ­
s k o ś c i  K o w n a  leżą  y  m ają tek ,  M o ra w ia n k a ,  z n a la z ł  s ię  p o d  w o d ą .

O  k a ia s t ro ta c n  powoerzi d o n o s z ą  z in n y c h  m ie js c o w o śc i  
K ow ieńszczyzny , w  szczeg ó ln o śc i  zaśjz p o w ia tó w  P o n ie w  le sk ie g o  
i K ie jda tjsk .ego . W n ie k tó ry c h  w s ia c h  z g in ę ło  d u ż o  bydła,

Powódź w Windawie,
PYGA, 5 —1. Pat. Donoszą o ogromuym wylewie w dolinie Winda­

wy. Woda zalała znaczne obszary w pooiizu m.asta W irdaw j. Mieszkań­
cy zalanych domów chronią się na wyższych piętrach.

Nieudany zamach na poćąg  pod Grudzią* 
dżem.

WARSZAWA 5.1. (tel. wl. Słowa). Z Poznania ao ros tą :  Koro stacji 
Dragaz pod Grudziądzem nieznani sprawcy położyli żelazny zator na 
szych na droaze nadchodzącego pociągu towarowego. Szczęśliwemu zbie­
gowi okoliczności należy przypisać uniknięcie katastrofy, gdyż lokomoty­
wa posuwała ptzed sobą po szynach na jakieś 30 metrów przeszkodę, 
która w końcu spadła. Policja koiejowa zauważyła dwóch podejrzanych 
osobników, którzy jednak zbiegli.

Wykryta przed kilku dniami aferę 
Banku przemysłowego zatacza coraz 
większe kręgi. Dotychczas aresztowa­
no trzech dyrektorów tego banku. 
Według pogłosek w najbliższych 
dniach mają nastąpić dalsze areszto­
wania Aresztow?nie b. wice dyr 
Banku Gospodarstwa Krajowego, 
Wilińskiego, nastąpiło w Kaiowicach 
przez dwóch wywiadowców w tym 
celu wysłanych z Krakowa

Wiliński po aresztowaniu me chciał 
przyjechać do Krakowa koleją oświad­
czając, że kolej nie dla niego i wraz 
z dwoma wyw aaow cam i, żoną 
teściową zajechał do Krakowa włas­
nym luksusowym automobilem W 
Krakow.e nie chciał przyjść ao aresz 
tu, musiano użyć p rzemocy.

Wczoraj aresztowano drugiego 
wicedyr. Banku ł-Tzem, Tadeusza Wi- 
niarza.

Winiarz ostatnio pełnił funkcję 
inspektora banku, posiadał gwaran­
cję Banku Gospoa. Krajowego ieździf 
w celach inspekcyjnych oo całej Pol­
sce. Policja nie znała , jego miejsce 
pobytu, chociaż zameldowany był w 
Warszawie. Dowiedziała się, że prze­
bywa w Sosnowcu i tam wysłano 
wywiadowców, lecz Winiarz chciał 
się dowiedzieć szczegółów areszto­
wania Fihpiego i ziechał do Krako­
wa, gdzie też został aresztowany.

Ciekawą jest h>storja aresztowa­
nia Filipiego, który ostatnio oawlł w 
Nicei w celu kunienia najwspanial­
szej wilii nad brzegiem morza, w 
której miał zamiar zamieszkać po 
spieniężeniu swej olbrzymiej łortuny 
w kraju.

P rzed świętami Filipi telegrafo­
wał do rodziny, że przybędzie na 
kilka dni dla zlikwidowania swych 
interesów w Polsce 1 przer lesiema 
swego majątku zagranicę. Lecz w 
chwli, gdy wysiadł z wagonu w 
Krakow.e został aresztowany na roz­
kaz prokuraiorji, któia wtedy baaała 
aferę oszukańczą.

SpekuLcje giełdowe na nieko­
rzyść banku odbywały się w ten 
sposob, że dyrektorzy Banku Prze­
mysłowego zakupywali na giełdzie 
znaczne sumy akcii i w  chwili, gdy 
akcje spadały przepływał; iej na ra- *  
chunek banku, a gdy akcje szły w 
górę sprzedawali je na własny rachu­
nek. Tak samo postępowano w 
chwili zwyżki dolara.

i

Krwawa zemsta.
P ro ces  o śm n a stu  w  Mińsku.

P i s m a  m iń s k ie  d o n o s z ą ,  o  to c z ą c y m  s!ę o d  ^ i lk u  d n i  p r o c e s i e  18-ttr pow ­
s ta ń c ó w  b ia ło ru s k ic h  a r e s z to w a n y c h  w  r. 1924. fuż  w  s a m y m  a k c i e  o sk a rż e n ia  
z a r z u c a ją  o s k a rż o n y m ,  p o rw a t r ie  się n a  w łącz ę  s ow ieck ę  z  t»-onią  w -ę k u  
w  p o r o z u m ie ń  u z  w ł a d z a m i  w y w ia d u  polskiego. C c ły  ak t  o s k a .ż e n i ą ,  m a ją c y  
o k o ło  38 s t r o n  d r u k u  p i z e ł a d o w a n y  j e s t  p o p r o ś .u  s z e r e g ie m  i n w t k .y w  p o d  
a d r e s e m  b i a ł e g o  r z ą d u  po .sk ieg o ,  m  e s z a j ą c e g o  s ię  w  te t i  sp o s ó b  d o  w e w n ę  
t r z n y c h  s p r a w  B ia ł o r u s i  S o w ieck .e j .  O s k a rż e n i  p a d  w j d z ą  z n a n e g o  B ie d r o w c  
d o k o n a l i  s z e . e g u  n a p a d ó w  n a  o b je k ty  w o js k o w e  i o s o b y  s to ją c e  b u s k o  r z ę d u  
sow ieck iego .  M ię d z y  i n n e m i  za.*r uca  i,n  m .p a d  n a  b .a 'o r u s i r f  sow ieck i Rewwo*.. 
j en k o m  w .w ie ń c u  i n a  p o c ią g  M ińsk — B o o ru js k  nf. i 8  K ilo m etrze  c d  t io b ru j -  
■ska W y ro k  w te j  c i e k a w e j  sp ra w ie ,  toczące j  s ię  c zę śc  o w o  p rz y  d r z w i a c h  z a t r  
k n ię ty c h  z o b a w y ,  g d y  zeznają  w  c h a r a k t e r z e  fw  a d k ó w  c z ło n k o w ie  m iń sk ie g o  
i b o b -u j s k ie g o  O . iJ  U, — o c z e k iw a n y  je s t  z w ie lk ą  n i e c i e r p l iw o ś c i ą  i n ie  z o s ta ­
n ie  o g ło s z o n y  p rz e d  Końcem b ie ż ą c e g o  ty g o d n ia ,  (i)

miast zgody przykładr.ei vndzimy 
frondę, veto, dysharmouję, rozgar- 
djasz i dezorganizację.

Czegóż żądacie? Wsrak przy sto­
le prezydjalnyrri zasiedli ci wszyscy 
meżowie, którym zawdzięczamy ład 
społeczny, spokój : beztroski dobro­
byt ogólny.

Panowie i Pan.e! Gdyby komitet 
\X'?m tych nazwisk nie wymienił, 
obwinilibyście go o pominięcie 
najlepszych obywateli naszych, a

więc, — ue zarzuty czynić, a słowa 
wdzięczności należało Wam wypo­
wiedzieć.

Zresztą rzecz cała została wyja­
śniona — mamy Komitet Motrix, a 
W as tu nie zwoływali na wybór 
tego Komitetu, pretensje więc Wasze 
nie są słuszne; macie wszelką mo­
żność wejścia do Pełnego Komitetu. 
Wprawdzie me wymieniono tu przed 
chwilą ani przedsiawicieli Białego, 
ani Czerwonego, ani 3iękitnego i

Czarnego Krzyża, ptisporaniałto 
przedstawicieli Sądu, ale za to p o ­
wołano adwokatów, co przecie jest 
edno i to samo: Temida jest repre­
zentowaną, zreszią czy można p o ­
woływać przedstawicieli wszelkich 
związków zawodowych, których jest 
więcej niż gwiaza m  niebi e? W imię 
dobra puolicznego, w imię celu dla 
którego tuśmy śię zebrali, wzywam 
Was Panowie i Panie ao zgady, do 
b raterskiego podania sobi drom, do 
poszanowania władz i złożenia w ich 
ręce kierownictwa całą uroczystością. 
Niech „Treuga Dti" na czas do 25 
marca bęazie ogłoszona; zrezygnujcie 

z Waszych ambicji osobistych i par 
tyjnych porachunków pójdźcie za p rzy- 
kładtm prezesa .Piasta który sam 
zaproponował oddać , przedstawiciel­
stwo włościan w ręce Wyzwolenia. 
Czy może być piękniejszy gest oby­
watela lubiącego spokój i zgodę 
ws -.ystkich warstw narodu?! Do zgod­
nego więc czynu Panowie!!!

1

I wyszedł. Za nim poszli wszyscy, 
K om itet  zaś  zacząf d z ia * a ć .

kropka.

Z fcljetonu mego ży ea
O d g ło sy  g in ą c e g o  świata.

jeszcze? Może ostatni raz...

Vill
Mam wrażenie, te  śnię — i idę 

jbie wskroś przez życie własne ja* 
zez długi, długi tan dośpiałego — 
i nad miarę — żyta

Idę sobie wąziutką miedzą; schy- 
m się raz po razu — i z DOrmędzy 
osów i kakolów zrywam kwiatek

Pilnie dbam aby nie inny był tyl- 
o „literacki"... Powie kto łnoże: nie- 
ieski kw ia t romantyzmu życia? 1 
ięknie powie.

Idę sobie wolmutko— bo co mam 
pieszyć się? Dojdę i tan aość pręd-
0 do celu — do mety.

W pęczek już mi spory tymcza- 
em urastają kwiatki* jakieś przędziw­
ie świeże i delikatne fiori d< prima- 
<era. kióremi Opatrzność hojnie i me- 
astużeme przytrząsnęła mego życia 
in i niedała .cn zagłuszyć ani zbożu 
ni ostom i perzom.

Pęczek niosę sobie w ręku koloro- 
>utki i usmiecnam się do niego, jak 
yci e  niegdyś ao mn.e się uśmiechało..

Za wie.e tych kwiatków? Już i 
jka ich me ogarnie! A i komu ;e 
oniosę, komu?,.

Dookoła — po wszystkich okien- 
ach i balkonach dawno już pozni- 
ały zapłonione twarzyczk ... W pi o 
ac.i kamienic sfaroświecidch i na 
ankach dworów starodawnych stoją 
idzie jacyś obcy . nieznani.

Jeszcze jeden kwiatek dzisiaj!
sKraj łanu tak niedaleko Kończy 

ię sen i moja wędrówka. Po tam- 
ej stronie łanu mego życia czeka na
1 me, być może, nowy roboczy dz eń?

Jakże wstecz nie obejrzeć się raz

I gdy tak oczami wstecz powio­
dłem, mało kto zgadnie, kto mi się 
tam wynurzył z dali, dobrze już 
mrokiem zapomnienia zasnutej...

Bałucki! '
Dlaczego on właśnie? Albo ja 

w ;em? Być może: refleks to „Domu 
otwartego" granego właśnie na Pohu­
lance przez Redutę. Rychlejby już spy­
tać: co porab'a Fikalski w majesta­
tycznym przybytku Reduty niż Bałuc­
ki w moich wspomnieniach

List 2aś jego, który oto w „papie­
rach" mo.cn znajduję, doskonale słu­
żyć może za krytyczny komentarz do 
„Domu otwartego* — choć „Wubu 
kawalerów'* dotyczy.

N>e przypomnę z jakiej okazji i 
na jaką z mej strony podnietę zarea­
gował pan Michał listem do mnie, 
datowanym z K.akowa na Boże Na­
rodzenie 1890 r. Chodziło mi w dać  
o „Klub kawalerów".

„Najtrudniej by mi było — pisał 
Bałucki — odpowiedzieć zkąa wzią­
łem temat właśnie do „Klubu kawale­
rów".

Cnoć piszę komedje moje dość 
prędko, ale obmyśiam je lata nieraz. 
W  szkicowej książce mojej, jeszcze w 
1883 roku, zapisany pył ten ty tu ł i 
ogólny szk.c a następnie z każdym 
rokiem mnożyły się notaiy pojedyń- 
czycn scen, cnarakterów, djalogów 
etc. Tak mn.ej więcej twoizy się u 
mnie k a id a  kom edja— ze stosu no- 
tat, z początku ogromna, potem w 
następnych obrooieniacn coraz mniej­
sza, aż dochodzi ao tak małych roz­
miarów, że wystatczy zahdwie na za­
pełnienie wieczoru w teatrze.

O prócz żony mojej i jeaneso lub 
dwóch najbliższych znajomych nikt 
nie zna i nie widział u mnie tego 
mozołu tworzenia a publika bawiąca 
się na sztuce, widząca jak akcja jej 
szybko i łatwo się rozwija, ani przy­
puszcza ile razy ona by’a przeraża­
na, zmieniania, He trudu kosztowała.

To też śmieszą mnie zarzuty kry­
tyków n.ektórych, którzy mnie oskar­
żają o pośpiech i utrzymują, że piszę 
na k o ln ie  moje sztuki. Boję się być 
nudnym Oto zaleta a zarazem i wa­
da sztuk moich, bo dla mej poświę­
cam często dokładność. Gaybym miał 
odwagę być rozwlekłym, możebym 
umiał być i głębszym; ele świat taki 
smutny, że zdaje mi się robię przy­
sługę widzom daiąc im kilka chwii 
wesołości ̂ -a jeżeli czasem w tenoen- 
cyjnej komedji daję gorzKą pigułkę, 
to radbym podać w sposób najłatw ej- 
szy oo przełknięcia. „Klub" nie ma 
goryczy.

„Kiub* grany był najprzód w 
ogróaku tego roku przez trupę po­
znańską i niewiem czy to wina sztu­
ki czy gry, ale p.p. recenzenci osądzili 
„Klub" za najgrorszą ze sztuk moich 
—co, przyznam się, zdziwiło mnie 
nie mało i oburzyło jeszcze więcej. 
C zy  ja taxi giupi czy recenzenci źie 
uprzedzeni? To rozstrzygnie czwar tko­
we przedstawienie.

Na krakowskiej i lwowskiej sce­
nie sztuka ta miała i ma dotąd naj­
większe ze sztuk moich powodzenie. 
W Krakowie grają ją tak, że Klaczko 
był parę razy na niej i w y azh  się, że 
nie widział aktorów krakowskich n ■ 
gdy tak grających. W idocznie sztuka 
przypadła un do gustu. Oby i war­
szawscy aktorzy tak w niej zasmako­
wali i podali ją równie dobrze pu ­

bliczności!
We Lwowie nie tvłem Szmidt 

telegrafował o  powodzeniu i zapra­
szał na przedstawienie, ale ja od 
dwóch tygodni kaleka na nogę bom 
ją zwichnął i dziś jeszcze fylko z la- 
sxą posuwać się mogę. Na Kraków 
taka noga wystarcza ale dalej pusz­
czać się boję Obecnie mam na war­
sztacie „Ciepłą wdówkę" ale idzie mi 
n;esporo. bo dużo jeszcze scen i pa­
rę typów nie widzę dość jasno w 
myślach, a dopóki tego nie mam, 
nie mogę puszczać się na pisanie.

Oto wyspowiadałem się przed Pa­
nem jak na spowiedzi..,"

Tragiczny koniec życia Bałuckiego 
znany. Najweselsi pisarze mają naj­
smutniejsze dusze.

A i pozorna  łatwość pisania, o 
której pisze aufor „Gruoych ryb", 
czyliz me jest charakterystyczną dla 
wszystkich wogóle piszących? Podkre­
ślmy i trzeci rys, który razy tyle błysnął 
już po niniejszych wyjątkach z listów 
tern szczerszych, że żadnemu z pi­
szących z pewnością nie śniło się 
aby kiedykolwiek ukazały się w dru­
ku, Oio niema zgoła autora — choć­
by o najgłośniejszem nazwisku—pe­
wnego swego talentu, przekonanego, 
że wszystko a jaknajlepiej napisać 
potrafi, patrzącego w przyszłość swej 
twórczości różowo i w doskonałym 
humorze. Wręcz oizeciwnie... Im więk­
szy artysta tern to, co z pod jego 
ręki wychodzi, wydaje mu się jakże 
mai nem wobec wypi&stowanego w 
duszy ideału! Zaaowoienie z sienie 
jest może połową szczęścia. Na pew­
no zaś jest, co  najmniej, połową głu­
poty.

Po napisaniu—nieskończenie daw­
no temu — pary pierwszych „tłoma- 
czeń* poetyckich do „Wojny‘‘ Grott­
gera, ruszyło mnie sumienie i, wie­
dząc, że Konopnicka też ma zamiar 
«ilustrować» Grottgera mową wiąza­
ną — napomknąłem pisząc raz do 
niej o ryzykownym a śmiałym moim 
zamiar i:e.

A zimą roku 1884-go, w  braku 
telefonów i autów, pisywano jeszcze 
do siebie listy! Choćby nawet tylko 
z iednego ko-ica Warszawy na drugi.

"Tak — odpowiedziała mi Kono­
pnicka, Piszę tę *Wojnę» Grottgera. 
Jestem już w połowie tej pracy, ale 
widzę, ze wszyscy my chyba nie do ­
równamy poezja słowa ogromnej po­
ezji Grohgerowskiego ołówka. Za­
mierzam notem za ąć się i «Polonią« 
jego i «Lithuanią», chociaż to zagra­
nicą chybe wydaćby można Czy to 
jednak ma przeszkadzać Panu w roz­
poczętej pracy? Zkąd pewność, zt 
właśnie Pan nie napisze lepiej? Ja tej 
pewności nie mam — i pan jej mieć 
nie może. Zabrałam się kiedyś do 
tegc bo mi w  ręce v padły barozo li­
che wierszydła ilustrujące ten genial­
ny cykl pomysłów artysty-Polaka. W y­
dało mi się ło profanacją — i za­
częłam pisać1*,

A Leonai-d? Sowińskiego kto juz 
dziś pamięta?

Czasów, k'edy tu w Wilnie by 
wał i po dwo-ach tu naszych, kiedy 
tu kochał się do niepamięci i buchał 
swem iirykami jak wulkan iawą, o- 
czywiśoe pamiętać nie mogę. Jeżelim 
był już wówczas na iwiecie — to 
jeszcze nie dla świata!

Natonrast o zmierzchu życia go 
poznałem, w Warszawie-

Z odiegłej tej epoki pozostał mi

list Sowińskiego pisany pod wra-ż£ 
n em  mego artykułu w «Kurjerze 
Warszawskim*. Była to epoka istne­
go kultu  dla akto-a. Teatr warszaw 
ski był jedyną ostoją poiskosci na 
cały niema' zaoór rosyjski. Tylko ze 
sceny rozbrzmiewać wolno było pu 
blicznie mowie polskiej. Aktor dzier­
żył niejako w swych dłoniach ten 
przenajdrotszy sztandar rodzimej mo- i 
wy. Chorąży i kapłan w jednej oso-- 
Die'

Teatr był w  Warszawie instytucją 
narodową niemal równą kościołowi 
Aktorzy t>yh celebransami gu Ołtarza, 
na którym płonął znicz mowy pol­
skiej. ByJi niejako po za — krytyka 
wszelką, byli jedną ze świętości na­
rodowych, i biada było temu, na 
kióregoby krzyknięto: Nie szargaj!

W życiu ówczesnem Warszawy 
teatr zairrował naczeme i ogromni' 
miejsce. Grał rolę—zgc'a wyjąixową,
Na rękach go społeczeństwo nosiło

Narodowego ani państwowego zy 
cia publicznego dla nas wówczas nie 
b yło .  P ozostaw ał tylko teatr. Polityką... 
rzeczą było nawet nieoezpieczną ?bvt- 
nio interesować się. Pozostawało in­
teresować się—teatrem. Ja«że po­
wszechnie i wyłącznie czyniono temu 
zadość! ,3o nad wszelką miarę, po 
nad wszelkie opamiętanie.. .

Istnym trafem dotarł któregoś dnia 
do szoalt „Kuijera Warszawskiego* 
mój artykuł załytułowany „Pośrednicy*. 
Tytuł mówił za siebie. Zerwała się 
burza. Oczywiście cała faia oomji 
publicznej uderzyła—we mme. Wów 
czas to dobył piorą z zanadrza S o - ' l  
wiński i on, wsławiony już wówczas . 
poeta, z pokolenia swego najkorniej­
szy, list do mnie napisał—do mm;, 
com dopiero aosiadał pióra na harce
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KURIER GOSPODARCZY
Z I E M  W S C H Ó D  U S C  SI

q ^ a , v  d z i e ^ Ż a W  jedynie od niepozostawiania przez nowić powinna znaczna iiość ! dzier-
j  /vU *>1* użytkownika na miejscu s łom y1 plew. żawców działek karłowych (do 2 ha
U r O O n y c  • Ogólna więc liczba dzierżawców by- i od 2 do 5 ha) stanowiąca prawie

Rok temu na terenie Wileńskiego ła mniejsza niż to ustaliła statystyka, 40 proc. ogółu rozważanych .‘.dzkr- 
Okręgu Administracyjnego zosiała w jakim jednak stopniu trudno to żawców. Zjawisko to objaśnia się 
,-rzeprowadzona statystyka "drobnych okreśnć.J przedewszystk.em wliczeniem tu ,za-

' dzierżawców i t. zw. zapaszników. W ciągu roku 1925 ilość drob- paszników* występujących przeważ-
Naież zaznaczyć, że pod nazwą nych dzierżawców stale S’ę zmniej- nie gremjalnie (część mieszkańców 
„zapasznik* rozumiano tego użytko- szaia. Odpadli tu przedewszystkiem wioski), ponadto dążeniem małorol- 
wnika, które o rozrachunek z właś- niewłaściwie do tej kategorji zaliczeni nych do uzupełnienia uprawnej prze- 
cicielem uskuteczniał się przez po- zapasznicy, a to w miarę przejęcia w strzeni. Rzeczywiście wśród dzierżą w- 
dziaf p ionu 'na polu, przez co do sweręce gospodarki przez właścicieli, ców działek do 5 ha bezroln stano- 
majątKU me trafiała część urodzaju — następnie część dzierżawców stała wią mniej niż 50 proc,, wówczas gdy 
słom i plew. O  ile .zapasznik* nie się posiadaczem uprzea" o drierża- lość oezrolnycn wśrÓJ az'erżawców 
■wywoził słomy i plew, a skarmiał je wionych gruntów, bądź w drodze gruntów 0 d 5 do 45 ha wynosi nie- 
na m ejscu w i>m samym majątku, parcelacji prywatnej, oąez w mniej* mai 70 proc.
zaliczano go do kategorji dzierżaw- Szym stopniu rządowej i t. p. Harski.
ców. Wszystk-ch innych użytkowni- W przytoczonej statystyce zasta*

K R O N I M A
ŚRODA

C  Dziś 

Trzech Króli

przycnoazi z pomocą Umwersyteio- 
wi, chcąc przyczynić się do zachowa­
nia wszystkich wydziałów U S. B., 
w szczególności zaś wydziału sztuk 
3'ęknych, w istnieniu któiego miasto 

URZĘDOW A w związku z jego rozbudową i prze-

Wsch. sł, o  g. 7 m. 45. 

Zach. sł. o  g. 2 oi 50.

ków, niezależme od tego czy tenutę 
dzierżTwną optacai’ zbożem (w natu- 
rzej czy w gotowiznie, czy dzierżawa 
miała miejsce na zasadzie kontraktu 
czy też ustnej umowy lub samorzut­
nie również zaliczano do kategorji 
.dzierżawców*. W razie jeżeli umo­
wa zawartą była między właścicielem 
a kuku naraz dzierżawcami (wi >ską 
i td.) notowaną Dyła ilość tych os- 
tainich.

Z braku
w ynuów  statystyki oanosme uo -  ro lfc  roC2nir’ czy,i ™™jwięcej równa się
dego i  pownatów ograniczam się ^  ;  e powy wil-Troęki -go. & y. | N ?  omawianych powyżej
natomiast do cyfr dla całego wo;e- P yc w jk b |efP. [{u rQ, ąegQ p ? ; świadczeń miejskich,
wództwa. Tak więc statystyka wy- 2ostał wobec powyższego przeniesio* # (*) Kary M agistrackie na

iiy do województwa Wileńskiego na l ł ie su rn ie r inych  h o te la r z y .   ̂ o- 
stanowisko kontrolera majątków pań- staimctr zasach Magistrat m, Wilna
stwowych. nałożył kary, w myśl art. 52 i 07 u-

stawy o uregulowaniu finansów ko- 
„ MIEJSKA munalnyeh, za umyślne niewpisywa-

— (x) W sp ra w ie  z a p o m o g i  nTe rachunków hotelowych, pooiera-
dla żyd ow sk ie j  b ib l io tek i  im. °ych F.z«  właścicieli, .do księgi Ma- 
Straszuna. Senator Rubmsztejn, jaKO gistrackiej, a raianowięie na I) wła-

 ry\ S kasov  m ie refe a tu  roi- .widziani» regulacją jest specjalnie za-
( ) b a sc  r , _ „  interesowane. Równocześnie delegacja

miejsca nie podaję tu k ier V  yś rozporządzenia w.ad* *  s % 000
tystyb odnośnie do każ- wyższych został z dniem I-go sty- ^  J  , _ _ ipiwipr. rńłWna

Gustaw Molenda i Syn
FABRYK) SUKNA i WYROBÓW KAMGARNOWYCH

w Bielsku (Śląsk Cieszyński) rok zaiożema 1850.

S k ła d  F  b r y c z n y
na całą ziemię Wileńską 

Wilno, przy ui. Wielkiej Nr 36, teleL 949-

s p r z e d a ż  d e t a l i c z n a
po cenach fabrycznych

k a z a ł a
Obszar dzier­

żawionych 
g .uniów : 
do 2 ha  

od  2 do 5 ha 
o d  5 do 45 ha

Oeólna ilość
dzierżawców

875
1482
3639

XU

Dzierżawcy do  2 ha 437 
od 2 do 5 ha 657

t l z 'm . prezes Z a r z ą d u W o t e k ^  Shkfcu- ścldtla P0*01 umeblowanych przy
Przestrzeń dmerżawonych grun- na w-Wilnie zwrócił sięwtych dniafch ul- Stefańskiej 19 Machlejowa 79 zł. 

tów państwowych wynosiła iL314 ha, Magistratu z memorjałem, w kió- za ukrycie rachunków, przypadających 
nrvwatnych — 70110 ha. rym wskazuje na bardzo ciężkie po- na rzecz Magistratu w surmę 26 tł.

Według stanu posiadania .podział łożenie tej instytucji, przyczem piosi | 0  ąr. 2) ^ ' % ^ ! a i^ ja^ uwP ? y9n 
we mg sianu ^ o  suosydjowame jej i wyznaczenie Szopena Nr. 2 Dawida Kapłana -00

dzierżawców był n a s tę p u jąc y  ^  jeanor .zowej zapomogi. Me- zł- kary za ukr-cie rachunków na 77
6*1^, morjał ten został skierowany do ko- z*- 3 gr. 3) własc, zajazdu p zy u
v o  5* rnioji finansowej dla rozpatrzenia przy Sadowej Nr. 17 Bćjlę ązyrwo 300 zł.

układaniu budżetu na rok 1926. kary za ukrycie rachunków na
S ~  l i - S  — (x) P r z e k a z a n ie  c e rk w i .  W  zł- 10 Sr- 4) własc. pokoi umcblowa- 

w dniu wczorajszym o godz. 12 w poł uych przy ul. Sadowej Nr. 17 Szej-
333 53 odbyto się przy ui. Kaiwaryjskiej n? Bnonową 300 zł. kary za ukiycie
748 l l  urzędowe przekazanie cerkwi prawo- rachunków na sumę 3 83 gr. 5)

» od 5 do 45 ha 2438 1078 123 sławnemu konsystorzowi. Przekazania wLśc. bizj u  Zawalnej r. 67 Libę
_ -jToT^oTiiT ośś-  dokonano na mocy uchwały Rady Magat 5 zł. kary za uk.ycu raccunł
Razem 3532 22o9 5! \  dn 3_X|, r Aktu orzy. ków na ?2 zł. 95. gr. Zaznaczyć na-

, Zapaszników* w powyżej poda- jęcia dokonał z rozoorządzenia ora- li;ży 'ż Magistra prócz ka r ściągną.
snem zrozumieniu zarejestrowano od- wosławnego kansystorra proboszcz r,d w.vźeJ wymienionych osóo i te nem zrozumientu zareje rro ano pra osła^  rtieksandcr KowS?a Z ukrywane sum,. W razie n.eopłacal-
pnw.edmo do wskazanych norm pr.e- ramienja ^  W)|na w s .ęoow a ł wice- ™ sci ukaianycn groź- każdemu 3
strzeni użytkowanej: 384, 730 i 143/ preZy,jent p. Łokuciewski. miesięczna kara więzienia.
czyn razem 2551 osóo. — (x) O  ulgi dla s łu c h a c z y  PRACA O PIEK A

Eliminując z naszego rozważania w ydz . s z tu k  p .ę k n y c h  U. S. B.
<zspaszmkó*»jako kategorję użytków - De.egacja stuaemow wydziału sztuk -  (i) K o m is ja  ro z je m c z a  d c

.. , . ,. „ . , n j  pięknych Uniw, Stef. Bat. zwróciła s p ra w  r o ln y c h  W poniedziałek,
nikow nJ^żyw ą, p 4 S1-ę w j nju wczorajszym do Magi- dnia 4 b. m. odoyro się w lokalu łn- 
lle nienormalnych warunków w gos- S(raju z memorandum, w kłórem za- spektoratu Pracy 63 obwodu posie- 
poaarstwierolniczem spowodowanych znacza, że w związku z państwową drenie komisji rozjemczej dla zlikwi- 
"niszczeniem większych gospodarstw akcją oszczędnościową b. dotkliwie dawania zatargów mię&zy właścicieia- 
i niemożnością w pierwszym okresie k ręou i^ą  rozwój i istmen-e Uniw. mi ziemskimi a robotnikami rolnemi 

. ^ j  • i ■ j  Stef. Bat. w Wilnie i na skedek pro- pow. Wil.-Trockiego. Ogółem :ałatv;io
prowadzen.a san zielnej gospodar- śby Senatu akademickiego U S. B. no 16 spraw.
ki, musimy stwierdzić, że niewątpii- w s p ra w i  zwolnienia Uniwersytetu — (i) K om is ja  ro z je m c z a  d o ­
wie część właściwych «zapaszniKów» od opłat za niektóre świadczenia miej- - o r c ó w  d o .n o w  W sobotę oma 2 
została jednak zarejestrowaną przy skie (woda, św.atło i kanały), ueiega b. m. w lokaiu Inspektoratu Procy 
prowadzeniu statystyki jako ,dz  er- ciJ *a ^ o l u i ą c  się na uchwałę Ra- .61 obwpdu odbyło się zebrame ko- 
H . i * i u I u rly Miejskiej z dn. 17 Xli 25 r. upia- misji rozjemczej do spraw oozorców

:y na skutek zbyt obszernie sza Magistrat w wypadku pomyślne- domowych. Rozpatrzono ogołem 29 
ujętego pojęcia „dzierżawa , wówczas g Q załatwien.a prośby Uniwersytetu spraw z czego na korzyść dozor- 
gdy pojęcie „zapasznik* uzależniono o wyraźne zaznaczenie, że miasto ców 17.

— (i) K o m is ja  p o l u b o w n a  d o  
s p r a w  r o ln y c h .  Zapowicdz-ana na 
koniec grudnia ub. toku K om isja  po­
lubowna, do spraw rolnych, na któ 
rej miało przyjść ao  podpisania umo­
wy zoiorowej między właścicielami 
z ie m s k im i  a r o b o tn ik a m i roinvmi na 
ziemię Wileńską r a  rok 1926 i 27 
została na czas nieokreślony o dw o­
łana.

W O JS K O W A
— (i) P o c h w a ł a  d la  s a p e r ó w .

Komendant Obozu Warownego gen. 
Pożerski w rozkazie K. O. W. udzielił 
pochwały dla 3-go pułku saperów, 
stacjonującego w Wilnie, za wydatną 
pomoc, uaz.eioną przy naprawie dru­
tów i usuwaniu niebezpieczeństw w 
Wilnie w dniu wigilji Bożego Naro­
dzenia.

SA M O RZĄ D O W A
— (i) S e jm ik  d z iśn ie ń sk i  d la  

b e z r o b o tn y c h .  Sejmik powiatu dziś- 
nteńskiego postanowił na wniosek 
wydziału powiatowego w GlębOMem 
użyć masę bezrobotnych, do oczysz­
czania ze śniegu ulic i dróg należą­
cych do sejmiku. W powiecie dziś- 
nieńskim znajduje się około 500 bez­
robotnych, przeważnie pracowników 
przemysłu drzewnego.

— (x) N o sa c iz n a  w g m in ie  Ru- 
d om ińsk ie j  W ostatnim czasie 
stwierdzono w gminie rudomińskiej 
nosaciznę u koni w 6 ciu wypadkach. 
Celem zapobiegnięcia rozszerzaniu 
się dalszemu tej zarazy wyjechało do 
gminy Rudomińskiej dwóch leKarzy 
powiatowych.

Z ŻYCIA STO W A R Z Y SZE Ń

— Z arząd  O k rę g u  W i le ń s k ie ­
g o  S to w a rzy sz e n ia  D o w b o rc z y ­
ków , niruejszem powiadamia wszyst­
kich członków zarządu oraz oddziału 
reprezentacyjnego, że we śroaę, dn.
6 stycznia r. b. o godz 12 w poł. 
w lokalu sekretarjatu, odbędzie się 
dos edzenie zarządu wspólnie z od ­
działem reprezentacyjnym, celem 
omrw:enia spraw związanych z przy­
jazdem do Wilna generała broni Jó­
zefa Dowbor-Muśmckiego i geneiała 
broni Józefa Hallera.

Ł-- a N:niejszem składam najserdeczniejsze i najgo­
rętsze podziękowanie z  głębi wdzięcznego serca 
przezacnemu doktorowi O b i e z i e r s k i e m u  
za  Jego ofiarną i najtroskliwszą pracę przy ro zw ią ­
zaniu żony mojej, dzięki czemu życie je j  i dziecka 
zostało uratowane.

Najtroskliwszem u doktorowi i najszlachetniej­
szemu człowiekowi Bóg zapłać.

W  M D  t  M A R  F R iTSZE .

r

Liga Morska i Rzeczna
Oddział w Wilnie

Dn. 10 b. m. o  gi dz 12-ej w poł.  w lokalu Stow. Urz. f-aóstw. (u1 Mi­
ckiewicza 9.) w drugim i ustateczym terminie odbęazte się

W alne Zeh ran ie
o jaknajliczniejszf przybycie na które zaprasza

Z a r z ą d .

SANATORJUM im. D Ł U S K I C H#

Z A K O P A N E
o t w a r t e  17 s t y c z n i a  1 9 2 6

R O ŻN E. G— S p r a w y  h a rc e r s k ie .  Komen­
da Chorągwi Ż- wzywa wszystkie * w  piątek dnia 8 b.m. o godz. 8 wi-cz. 
dmhny, Stojące poza jczynną służbą, w lokalu stowarzyszenia Techników (Wi- 
przebywające . na terenie Chorągwi łepska 33) p. D y rek 'o r  w ;ad y = ła w  Mllkie-

Wil. d o  zgłoszenia się w sekrerarja p / e m ^ n ^ i ' s a n S  skarbu™* ”° Łleg 
eie Chbrągw (K ólewska 4 .  Szkolą p Wej ś L  dia członków i ‘ wprowaazc 
P r z e m . - H a n d l . )  w  s o b o t ę  o d  4 - 6  p p  nych goici bezpłatnie.

niebezpieczeństw pełne i na młodzień- się z nią w kierunku innym. Tak u- historji 'o czystej, za którą w pierw- na Wilenskoj scienie“. fam i— -Oniegina*. Lat... 25 bez bar-
czych złudzeń próbne wzloty... Kole- czymć nakazywałaby miłość własna, szym rzędzie szkole rosyjskiej a w „Polzujuś słuczajem i t. d "  dzo mała. Lato 1902 go. Prześwietny
gą mnie swoim zatytułował, ł p'sał: Ale mam. ideę Idea ma zawsze krok aiugim opieszarosci rodzicówazięKO- Moja... obrona Wyspiańskiego niemal genjalny przekład Oniegina*, 

„Z gorącem uznaniem o-czytałem przed rriłośc-ą własną. Dlatego po- wać winniśmy. s wn'esiona przed plenum  wysokiego dokona, y orzez Belmonta, fragmen.
artykuł Wasz w „Kurjerze Warszaw- stanowiłam lę drugą usunąć na stro- Więc może przedstawienie kilku areopagu, kiórego cenzorska władza tami drukowany w «Kraju», wydany 
skim" p. t. r Posrednicy“. „Kurjer* nę, a uwagę Szanownego Pana obar- stronic h sto,ji najświeższej o4wotzy- spoczywała niejako w moich rękach, ptzez zachwyconego nim Spąsowieją,
dał aowód nienosoolitej skromności czyć przeostawieniem pierwszej. łoby choć kilka par oczu na tę praw* oorona ufundowana krzepno na zało- ukazał się właśnie. Przeczytawszy go
umieściwszy go w swnim odcinku, Niegdyś, w młodości, byłam na- dę historyczną, że szlachta polska żeniu, że „Wesele* nietylko, strzeż ponownie w książce w czasie mego 
bo  i sam często grzeszył p zeciwko ocznym świaakiem jednego i nienaj- krwawo i łzawo walczyła o wolność Boże, nie podżega dc żadnego buntu urlopu spędzanego na wsi, u s ie b .e - -  
podniesionej w i im myśli. Ptzed laty mniej ważnego z epizoaów tragedji wtedy, gdy nikt i szczę  imienia wot lecz przeciwnie wywołuje głęooką pod świezem wrażeniem, wierszem,
pięciu czy szesciu wydrukowałem w 1863-go roku. Dziś gdy nic temu na ności wymawiać ani myślał, że przez depresję duchową — osiągnęła zamie- mirrowoli używając formy Puszkinow-
„Kłosach* parę jiagm eniów  satytycz- przeszkodzie me stoi. zamierzyłam tę walkę wyczerpywana i uszlachet- rzony skutek. Udało mi się „ocenzu- skiej, napisałem entuzjastyczny do
nych, zapewne Wam nieznanych, a napisać szereg opowiadań w foimie nsana, wcaie iraczej sądzoną być dzis rować* .Wesele* i wprowadzić jen a  Belmonta list — do Petersbu-ga.
stanowiących jattby pendant do arty- belletrystycznej, któreby z wiernością powinna niż sądzonymi są zacnodni scenę wileńską z nader droonemi Ziamtąd też i odpowiedz przy- 
kułu Waszego. Załączam je jako do- możliwą bez fanatyzmu politycznego, epi^jerzy, spekulanci i gieldziarze. względnie skreśleniami. niosła mi poczta. Puszkina strofą od­
wód serdecznego współczucia*. lecz z gorącem umiłowaniem owczes- Nie chciałabym zostać źie zrozu- Jak się rzekło: czasy były już wcale powiadał mi Beimont, którą tak prze- 

^  nych idei i czynów, moment ów od- mianą. N’e iozie mi o szlachtę, jako ładnie zaawansowane... w «nowąerę». dziwnie nauczył się,władać... a motyw
zwierciadlały. Pierwiastku ai iystycz- o klasę, ale c ludzi, nie o mniej lub W ciągu lat juz tylko dziesięć u listu był ten, żem mu otuchę i wiarę

Zajrzyjmyjw inną duszę. nego tematy te zawierają w sobie więcej możnych ludzi ale o rodaków; miały kompletnie—dojrzeć w siebie wlał do duszy. I czyliż za*
Dwadzitsc.e przeszło upłynęło lat. wiele,,ale oprórz tej racji, oia utworów nie o malowanie na różowo, aie o spra* Lecz sprawy to są zbyt świeże razem n.e kładł się po tej serdecznej

Lata „woinośc owe* Kipią. Dławi je beiletrys.ycznych podstawowej, mam wiedhwość*. aby miejsce mogło być dla nich w epitrze niby gasnący blask ginącego
Stołypin—» zdławić niemoże. Przez na widoku jeszcze inne względy. Nie trudno zgadnąć, że mowa o notatkach niniejszych... To, co się jakiegoś świata?.. Zadźwięczały w.mej
wyłom październikow y  pchają s-ępo- Przypuszczam naorzód, ze arty- cyklu opowiadań zatytułowanych po- zowiepamiętmkarskiem wspomnieniem  ostatnie struny — innych niż teraź- 

ozwijane wszelkiego autoramentu oun- styczne przedstawienie ostatniej w tern w wydaniu książkowem „Glorii i to, o czem wyoada mówić—a tern- niejsze stosunków, innych pojęć, in-
towskije, m iatieżniczije  sztandary! stuleciu ubiegłem z naszych walk na- victis!“ których kilka, „Oficer" i inne oardziej p sać! — samemu ze wzglę- nych serc.

bposobu niema zatamować tej po- rodowych mogłoby rozgrzewające nowele, drukował «Kurj>r Litewski*, d rą  swoboda, powinno leżeć po za
wodzi, co ogarnia wszysikie pola i podziałać na Dewną liczoę serc, które Niemal pod datą listu O.zeszko- linją dematkacyjną cr najmniej dwu-
drogi życia SDorecznego. Zalew! Ko- az:ś, niestety, dla idei Ojczyzny osty- wej, na tydzień przed nim, 6 go lu- dziestu pięciu lat. Ćwierć stulecia.,
niec św.ata! Cos się łamie, pęka, za- gają—1 przypuszczam r.astępire, że tego 1907-go byłem otrzymał od prze- zawsze to coś!
wala... ukazanie sziacnty polskiej, czyli z'e- wodniczącego generał gubernato-skip. Jak w powieści Dumasa, nie po-

Zawala się staiy regime. mian polskich, w ich rzeczywiste] komisji dla spraw teairainycn, szefa winna rozpoczynać się Historja wcze-
Dla „Kuijera LitewsKiego* szle mi podówczas roli, bohaterskiej i mę- kancelarji gen. gubernatorskiej A. A śniej jak— ving tans aprśs. A pięć rucz-

Orzeszkowa — najabsolutniej r.iecen- czeńskiej, mogłoby nieco dać do my- Stankiewicza, pismo urzędowe nastę- ków dodać me zawadz-
zutainą nowelę slema tym, k.órzv dz.ś dla tej war- Dującej treści, które mecn mi wolno Przeto, żem do li.tji tej oto dotarł

I, jax gayby nic, tłumaczy ml w stwy narodu naszego żywią nienawiść będzie przytoczyć w całej suggestyj- szczęśliwie, przebiegając od reki ży-
tiście z Grodna pod datą 13 lutego lub pogardę; mogłoDy nieco obudzić nośii dosadności oryginału cia mego teljeton hieracki.. urywam'.
1907-go roku: (w yraz nieczytelny) czy wątpliwości „Miłostiwyj GosudaP C ze^aw  N,e.

„Dia czego tę mianowicie n o w e ię  w tych, którzy o niej lub na mą wy- Karłowicz! p reDrowożdaja 3 ch a k tn u -  Na p oetyck im  niech u r w ę  axor- . . . ,
,i parę następnych z tej samej serji dają sądy daleko więcej popędliwe i ju pjesu S. Wyspianskawo „Wese- dzie. Wśród prozy — gazeiy lub ży- SI  ̂ - 1 Pusz.nnowego a c y d z ie a ,  jak

hciałabym p u b lik o w a ć  w „Kurjerze okrutne niż spiawiediiwe. le‘‘, pokorniejsze proszu Was, Miło- cia! — wiersz n aw et  typograficznie w talent swój wątpił, jak mu ludzie
, 'ewskim*? Wielokiotne sposirzeżema przeko- stiwyj Gosuoar', nie otkazat' oznaKO- ładnie wygląda. Z redaktoiskiego wiem odradzali.

Bo z przesłanego mi zapytania nywują mię, że głównem źródłem i mitsia s nieju i wykazat* Wasze, po to doświadczenia. °m(tt̂ 1[rlł, , f '  nTów*™1"3
wnosząc, że propozycja moja przy by najsilniejszą podjaorą tych sądów by- sodierżamju jeja, zakluczenije otrio- t oto na dwóch pełnych ćwiart- “Pc 11 Uumaceyć Omepiaa*?!
ła nie w porę, powmnabym zwrócić wa absolutna p ra n e  nieznajomość sitielno żelauelnosti jeja postanowki kach ust Belmonta pisany cały stro- <stek rymowanych, nich stów

Od wielu lar—nie pom nę ciasu,
I  y ktoś mnie listem ujął t a k . .
Czyi1 to  powiał wiatr z r ,arnasur 
Czy Feb mi da ł sw«j łaski znak?
List w mowie bogów . D/ięmiDzięki! 

ijist n iby  ciepły n śnsk  ręki,
List jak porr ocna d r u t a  dłoń.
List jak  jaśminu słodka woń!
Za całą duszy mej namiętność,
Za to. co rwie się z serca Ina,
Do dzisiejszego znałem onia 
Jedynie zimną obojętność,
Albo kryty :znvch b czów  świst. ..
A naraz t a n —iak: list!
F sze dalej z jaką obawą zabrał

łFoe-nat słaby , Drzestarzały,
«Bardzo wątpliwej strzępek chwały;
<Jed>nie m ekuliurny smak
«Mógł dostrzedz w i,im talentu znar..
«Rzecz, co nie żyła i nie żyje,
• Którą tłumaczyć... niemal wstyd!
• Miejże, człowieku, choćb /  spryt!
• Na półkach polski przekład z nijc,
«A'bo go  zje księgarska mysz. >
• \  krytyk powie: Kysz! a kysz!»
Ukazuje się książka ^Dokoła niej-.

głucne milczenie Nikt w  prasie nie 
wspomni. Nie podniesie się żaden 
głos, choćby—niemiłosierny?

. zniczy v.ciąż Warszawa,
1 milczy Kraków, mi'czy Lwów, 
szczędząc mi nawet pięciu słów...
Więc tłumacza *rud bvł—niepo­

trzebny? A może—skanaal się okrut­
ny stał?

..-Jam pozapominał 
Jak «Oniegina* o-yginał 
Wiewał w  n s rracę rozkosz, żar 
1 poem atu  Fdodki czar 
Równie mi słabyn. zdał się naraz 
Jak zbiadł w  mych oczach przekład

m oi—
ityślalem: Ot, końcówek rój'
Ma polski kiytyk z ten. a noaras,
Ocenił wszystko ju ż  w sam raz,
Dlaiego milczy gdvby głaz...- 
I naraz...
1 naraz list—poety z Poian! 
i w ia ia  w 'uszy wsKrzesła znów!., 
^uszkina Muzie znów do kolan 

Pochylam g iow ę—drżąc—bez słów .
1 zn o w u  w .ruszam  się miłośnie,
1 daw ny zachwyt w sercu rośnie...
Cos zrobił dla. mnie osądź z tąa l

Dość. Od Gd/ńca—do Tetmajera, 
Gi-Ot’a, Beimonta. Długie pasmo bez 
mała czteidziestu lat! "Przytrząśnięte 
iluż to imionami <— nawet niewspo- 
mnianemi!

Pasmo feljeionu mego życia po ­
woli wysuwa się ze znużonej ręki—i 
zapada znów w głąb staroświeckiej, 
czeczotkowej szkatułki.

Na zawsze. Czesław Jankow sk

*
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Druhr.y zamiejscowe naćeś'ą zgło­
szenia pśmienne.

— W ystaw a a k w a r e l  A nny 
R ó m e ro w e j.  W niedzielę, dn. 10 

styczn a o godz. 1-ej po połud. o t­
warta będzie w  t.  zw. sali prób tea- 
iramych przy «Luim», ul. Mictcewi- 
cza 6 duża wystawa akwarel Anny 
Rómerowej. Wystawa potrwa włą­
cznie do niedzieli 24 stycznia, otwar­
tą bęazie codziennie od 10 rano ao 
9 wieczorem; wejście 75 gr., dla u- 
czącej się młodzieży i szeregowców 
50 gr., ala młodzieży szkolnej gru­
pami 25 gr. od osoby.

Wystawa zapowiada się nader in­
teresująco ze względu na dużą ilość 
wystaw onych obrazow większych 
rozmiarów, wykonanyc.n czysią akwa­
relą (bez guaszu) oraz na w k  ką 
rozmaitość tema.ów (portrety, rodza­
jowe, pejzaż, manwa natura, wrętiza.) 
Anna Rómerowa wystawiała wielo­
krotnie w Warszawie oraz w Paryżu 
1923 r.) Należy do najwybitniejszych 
akwarelistów w młodem pokoleniu 
maiarstwa po'skiego.

— D zisiejsza  kw esta  Pracujące 
z wielKim pożytkiem T-wo przyja­
ciół Państwowej Szkoły Rzemieśini 
czo-Przemysłów ej w Wilnie zorgani­
zowało na ozień Trzech Króli kwes* 
łę ufczną. Śród mnóstwa kwest dzi­
siejsza zasługuje na szczególne po­
parcie otiarnego ogółu. Towarzystwo 
dokarmia 220 uczni pracujących 8 
goozin dziennie bez gorącej strawy 
Ni ch wycbowańcy szkoły, przyszli 
bojownicy o polsKosc miast naszych, 
wiedzą, że społecztństwo wileńskie 
otacza ich serdeczną opieką oba o 
to, by z nich dzielne pokolenie wy­
rosło, Każay więc mecn pośpieszy 
z datkiem do puszki kwestarek dzi­
siejszych.

— C h o in k a .  Klub Inleligencj- 
Pracującej (dawn. Bankowców) ul. 
Św Anny 2 urządza onia 6 stycznia 
cnoinkę oia azieci członków i gość'. 
Choinka połączoną jest z zabawami 

prezentami dla grzecznych dzieci.
Początek o godzinie 4 i Dół po 

południu. Wejście bezpłatne.

hr Mohiowa W aeławowa, mjr-wa N em er- 
ika, Obiezierska M ap a ro w a ,  OkuUc^owa 
Kazimierzowi. Osterwina Juljuszowa płk wa 
Ordyłowska btefanowa, p rk w a  OżyD-SKł, 
Pietra=zewska Janowa, płk w a P iłsudska 
Gzesławowa, P im onowa Arsenjuszowa, 
płk wa Popowiczowa Bolesławowi, Popowi- 
-zow a Janowa, Ponoska W ładysław owa, Po- 
rzecka RudoKowa, P rasza łow iczow a Broni- 
s ławowa, mji-wa Pryslor^wa, Piotrow tzow a 
Wiktorowa, Przyłuska Jó/.efowa, Ricki«wi- 
czowa Okiawjuszowa, Remerowa Jerzowa, 
Romerowa Bolesławowa, Romerowa Ka- 
zimwrzowa, Rejcherowa profesorowa, Ry- 
mewiczowa knratorowa, Rzewuska Stani­
sławowa, gen w a Rydz-Smigły Edwardowa, 
p łk w a  Siedlecka,Schrottcow a, Schalleycwa 
Kaz mietzowa, mjr wa Smieszk iwa Longi- 
nowa, Skinderowa Czesławom, a, Staszewska 
Juljanowa. Staniewiczowa 'Adioidowa, Stab- 
rowska Piotrowa, Sumoi okowa L Kinowa, 
Św iąttcka  Kazim lerz jw j.św .ę torzecka  Stani 
sławowa, Szrrid’o w a  W ładys ław ow a Szczep­
kowska Antoniowa, Szopowa Teoftlowa 
Szniolisowa doktorowa, pp łkw a Trzebińska 
Stefanowa, hr. Tyszkiewiczowa A 'tom  >wa, 
lu p a lsk a  Andrzejewa. Uniecnowsłra Lud- 
wikowa, W ańkowiczowa Stanisławowa, 
W .m borowa Kazinueizowa. W ęstaw ska  S ta­
n is ław ow a. W yleżyńska Adamowa, płk w„ 
Zamorska Kordjanowa, Zav/iszyna Kazimie*
rzowa. Z a w a d z k a  Feliksowa, Zawadzi a . lOa-
mowa, ZaziecnowsKa M aijanow a, Zdiojew- 
ska Zolja.

Obowiązki gospodarzy łaskawie 
prjj jęii Panowie;

„Trzej Królcwie4'.

TO W A RZY SKA

— W ielki la u t  na rzecz C z e r ­
w o n e g o  Krzyża. Komitet Organi­
zacyjny ntntejszem podaje do wiado­
mości, że w dmu 9 -go stycznia b. r. 
oobędzie się pod protektoratem p 
Ministra Władysława Raczkiewicza i 
p. Jadwigi Raczkiewiczowej w sa- 
‘acn Pałacu Reprezentacyjnego widk. 
raut z koncertem i rozmaiten.i nie­
spodziankami na rzecz W leńskiego 
Okręgu Czerwonego Krzyża Poiskie- 
go. początek rautu o godzinie 21-ej 
9-ta wieczói). Obowiązki gospodyń 
przyjęty łaskawie nasiępujące Panie:
””  Andrzejewska Janow a, bąńzk.ewi- 
c io w a  Juljanowa, gen-wa Berb^cka Lcono- 
wa, Bundaruwiczow- Ignacowa, Bochwicowa 

S ta n i ławowa, Bosiacka , iognsławowa, Bia. 
łasow a Stanisławowa, bukow ska K cn s .au ­
towa,- Burhard-owa Aleksandrowa, Buia.ska 
W łaovsław owa, Buy'io.vi Janowa, płk wa 
Ch ile w ska, gei wa Dąo Biernacka, pplk-wa 
Dębska, pnłk-wa Dłuzniakiewiczowa Jannszo- 
wa, mjr-wa Diewniakowa Janowa, Dzie­
wulska Władysławowa, Dworakowska Wło- 
dzimi^rzowa, Englowa Micczysławowa, 
Ehrenkrentzowa Siefanowa, Falkowska Eu- 
sdenjuszcwa, Fiedorowiczowa Lucja ppłk-vva 
F ihp ko w ska ,  ppłk-wa Fogu Iowa Janow a, 
G.eczew'Czow? fi ipolńcwa, Grzegorzewska 
W ładysław ow a, Głc wińska Antoniowa, G ó r­
ska Janowa, płk-wa Górska Janow a, mjr wa 
Hajkowiczowa, płk wa Jankowska Metanowa. 
Jar.uszkiewiczowa Aleksandrowa, Joczowa 
K onradowa, K lo ttow a Janow a, Kopciowa 
Witoldowa, Kopciowa Adolfowa, Kopciowa 
S te ia row a, Kotwiczowa Janowa, Kownacka 
P iotrowa, ppłk w? Kaczyńska, płk-wa Kru­
szewska, gen wa KtiDinowa Janowa, płk wa 
Kunicka Aleksandrowa, Krzyżanowska Brom- 
s ław ow a, Lewakowska Stanisławowa, Łabuń- 
ska Ameija, Łokucjewsua Janowa, Ł ukow ska  
Ludwikuwa, pik w a  fcukasowa Janowa, 
Mackiewiczów i Waeławowa, Mackiewiczowa 
S tanisławowa, Malinowska Olgierdowa, Ma 
lecka Janow a, Materska Ignacowa, Marci­
n o w s k a  Ktemensowa, Mazarako.va Adrja-, 
nowa, Meysziowiczowa Aleksandrowa 
Meyszrowiczowa Szymonowa, Meyazrowi- 
czi wa Oskarowa, hr M blowa Stanisławowa,

Abtamowicz Witold, Andrzejewski J a u ,  
Badzk ew:cż Juljan, Bańkowski VvT to d Boch- 
wic Stanisław, Bohdanowicz Dosiac*
ki 3owusłiw, major Boblatyński Stanisław, 
-en. d berbecki Leon, Białas Stanisław, b u ­

kowski K onstanty , u u rba .d t  Aleksa m er  Buy- 
ko Jan, ppłk. Chilewski, hr. Czapski Jeizy, 
ppłs . Ćznma Waieiy, Cywiński Jan, s<en- 
br. Dąb-Biernacki, ppłk, Dębski, ppłk Dłuż. 
niakiewicz Janusz, mafor Drewniak Jan» 
Dworakowski Włodzimierz, Dziewulski Wła* 
dysław, Ehrenkreutz Stefan, Bngicl Mieczys­
ław, Falkowski Eugienjusz, ppłk. Filipków 
ski, Fiszer Jan, pik. fo g ie l  Ja.i, Grzegorzew 
sxi Właoysław, G itczew cz  Flipalit, Urowiu- 
ski Antoni, Górski Jan, płk. Górski Jan, 
major Hajkowicz, Januszkiewicz Alei.&andcr, 
Jankowski w e s ł a w .  Jankowski A Uoni, płk. 
Jankowski Sielan, Jc c z  Konrad, Klott Jan, 
pik. KlaczyńsU, ^arab-now icz  Karol,  - o t -  
wicz aL, Kopeć Adolf, Kopeć Stefan, Kopeć 
W ro ld ,  p ń b  Kruszewski, ge. . br. Kubin oan 
pik. Kun cki Aleksander, K o- rac  i Fiotr, 
Krzyianowskt Bronisław, Lewakowski bta- 
msł iw, Łokucjewski Jan , płk. Ł^kas Jan, 
Mackiewicz Wacław, Maierski Ignacy, M ar­
cinowski Klemens. Małecki Jan , MaliuOWaki 
Olgierd, Meysztowicz Aleksander, 
wicz Szymon, Meysztowicz Oskar, Michnie- 
wicz Jan . Minkiew cz Micbai; Milkiewicz 
W ładys ław , Miśkiewicz rade*rsz, hr. «*onl 
Stanis<aw, hr. Mohl Wac»aw; hr. Mohl H ie­
ronim, Naleszkiewicz Alfred,Jmajoi N cm.er- 
ski. Nnosławski Janusz, Obi. ziersKi Marjan, 
Okulicz Kazimierz, Osterwa Juljusz, pnt, 0r- 
dyłowski Steian, pik. Ożyńsk , Pietraszewski 
Jan , P im onow Arsenjusz, Piotrowicz Yi lk- 
tor, Pliszczyński Stanisław, płk. Pitotrdski 
Czesław, płk. Popowicz Bolesław T opowicz 
Jan. Pcrzecki Rudoif, Praszałowicz Bronisław 
Przyłuski Józef, mjr.  Prystur, Kackiewicz 
Ok'awjusz, Rauze Paweł Renier Jerzy, Ro- 
merj,Stanisław, Rzewuski Stan sław, Ruszczyć 
1 e rayn and ,  gen a. ltydz-Sr.jigły Edward,
Szczepkowski Antoni, płk. Schaby Kazimierz 
płk/ Schrotter, Skinder Czesłav.. Staniszewski 
Michał,  Staszewski Juijan, br. Siiz -ń  Ra a{, 
mjr. Śmieszko Longin, płk. Siedlecki, płk. 
Skwarczyński Stanisław, Szmurło Jan , i  jo! 
tan  Władysław, Swlątecki Kaziiiiieiz, Sumo- 
rnk Resty ut, Sumorok Leon. Szmidt ^  ł»- 
dysław, Tupalski Andrzej, hr. Tyszk.ewuz 
Jan, ppłk. Trzebińrk St< fan TnrczyńsKiRo­
man, LJniechowski JLudwik, ' ł ' ańkow'Cz Star- 
nisław, \X'ęsławski Witotd, Węsławski S.anj- 
sław, Witnbor Kazimierz, W itkow sk i  s ta rą -  
sta, płk. W olf Eugienjusz, Wvicżyńskt Au <m 
Zawisza Kazimierz, Zahorski Władysław, Za­
wadzki Feuks, płk. Zamorski Kordjan, ppłk, 
Zelio  Aleksander.

Zwyczajem lat ubiegłych ukazały 
się wczoraj na mieście liczne partje 
.k ró ló w ' w Oioczeniu nie mniej 
licznych tłumów gawiedzi ulicznej. 
Ubrani w fantastycznie stroje, zro­
bione z tektury i papieru kolorowego 
człapiąc oo biocie przy akompanja- 
mencie kizyku, odganiając natrętów, 
odwiedzali .królowie® na czeie z 
pastuszkiem z gwiazdą, nieodstępnym 
aniołem, rycerzem i murzynem, ka­
wiarnie, cukiernie i domy prywatne 
kolędując, z czego n.ezbyt zdaj:: się 
są zadowoleni mieszkańcy. Niezado­
wolenie to ptyme ze złej sławy jaka 
otacza «kró!ów», którzy często gęsto 
czując się pokrzywdzeni datkami wy- 
nagtadzali sobie swoje w.zyty palta­
mi z przedpokojów iud innemi rze­
czami jakie tratiły pod rękę.

Przed wojną często Karjera kolę­
dujących «któlów> kończyła się w 
«uczastkie». Zarabiali wów zas wię­
cej, większe im aawt-no datki i wsku­
tek tego chodząc po mieście w mróz 
siarczysty cz ę s to  potrzymywali swe 
siły i anim usz kieliszkami « m o n o -  
polki». Wesołość icn raziła wttdy 
poważne ;o «gordowego» jak nazy­
wano stróża porządku puo iczn ego ,  
który wespót z «okotodocznym» 
wprov/adzał ła d ,  c o  s ię  nazyw uO 
«w oow oria ł  DOiiadok» sadzaiac do 
cy/kułu policyjnego szarmaneniego 
rycerza, ponurego murzyna, złoto­
włosą <-królowę» i ze złamanem 
skrzydłem «anioia». , t

Teraz partje królów dzieią się, 
powiedzmy, na kategorje. Są więc te 
same co i przed wojną rekrutujące 
się z szewców z Popław, kturzy w 
ten sposób dawali ujście swym 
aspiracjom artystycznym. Te pa-tjfc 
«kró!ów» odznaczając się pstiy tTi 
ubiorem zachowaiy najwięcej bouaj 
tradycji ostatnich lat w Wi nie. Inne 
któie w roku ubiegłym ukazat s.ę 
w mieście a i w tym będą odwie­
dzały wilnian, o ganzowane są pnzez 
związki inwalidów, Porrioc Zołmeizo- 
wi i inne instytucje. Te ostatnie 
partje kolędników poza śpiewem 
kolęd wprowadzają dział aktu, lnych
p i o s e n e k .

Niechże iych kiika uwag nie 
wezmą nam za złe «trzej królowe* 
którzy kolędując w zimowe ponure 
dnie odświeżają tak rzewną sercom 
naszym tradycję.

fil
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Z dniem 1-go Stycznia T926 r.

R O Z P O C Z Y N A  
VI ROK W YDAW NICTW ASAJEN CJA  W SCH O D N IA

B  p .  t .  C O D Z l E p K E  W i n D O b ń O S C l  E K O f ł O M I C Z r i E

I
ABONAMENT przyjmuje Przedstawicielstwo Wdeńskie — ul. Mickiewicza 4 tek 243 i 228.

AiiWHiirHBBLBnEniassH&iBieiflSiEBon&flaffg ' su ■■■ >■ i n a n '  ar
Dziś będzie wyświetlany tinn:

Nad proaram: 
rżyska Olimpijskie

„Szwecja-Kolr.udja“
SALA MIEJSKA (ul. O strobramska 5) dramat amerykański w  3 akt.

KINO CZYNNE: od godz. 3 do 11 m 30 w'ecz. C F N a  BILETÓW : Pa i te r  50  gr. Amfiteatr i balkon 25 g r

llllS B  M l l t  W  odmęcie
K U L T U R A L N O O Ś W I A T O W Y  W V V  V  '  □  /

Kino K ameralne

„Polonjau D
Dzi i chluba kinematografji i literatury francuskiej

W  A  J  M A L C Y
Współczesny dramat filmowy 2 serje 12 aktów razem p g pow/eści P te-re De- 
courcelle^a. Role ciwnch malców, Lalusia i Yfralusia odtwarzają 9-lettii Leslie Shaw 
(anglik) i 12 letni Jean  Forest (francuz). Niepospolicie c.ekawa akcja w prowadza 
widza w sian  sta łego ocen ie  _en’a. iJocz. o

ul. Mickiewicza 22

Na scenie: 
znak om ćy  duet Smo1* 
l i n a  — S ta n i s ł a w s k i  w  

now ym re pertuarze

Kino-Teatr Prerii]eral wstrząsający dramat eiotyczny i  n a  s e j f  Tej

He!ios“ Szef mocecnocu
godz. 2, 4 ,6 ,8 ,  10 w. 

“ ŃÓW Y  R t P K R . u A .

w 8 
akiach

W  roli gł. Helena Makowska słynna gwiazda

< Z
ZUJ

u
tS)

Występy św iatow ej s ław y muzyk, komików

BIIYiA i BOMA, ulub.
publiczn. Friko 1 Inn,

m
S P Ó Ł D Z I E L N I A  R O L N A

K R E S O W E G O  Z W I Ą Z K U  Z I E M I A N  t a a
ZAWALNAl teiet 1 -  47; BOCZNICY KOL.EJOW telef. 4 -  ó2

SPRZEDAJE:
KARTOFLE
OTRĘEY p s z e n n e  i żytn ie
O W iE S
ŻYTO
PSZENICĘ
JĘCZMIEŃ

TEATR POLSK' (gmach .LUTNIA*) 

D z i ś
o g. i ej pp. po  cenach najniższych

Rewja św iąteczn a

m

o g. 8 ej m. 15 w. po raz drugi

MADAME POMPADOUP.
W niedzielę 10 stycznia 

po  cenach najniższych

5 ci p o ra n ek  kam eralny

WAOONOWC i NA WORKI LOCO 
od 160  ki. Z  D O S T A W Ą  do

P R O D U C E N T Ó W

SKŁAD
D O M U .

NAJTANIEJ- GDYŻ WPROST O D

ł B U H H I f s b i l l ł E W f c !  @ T i
P o k ó j

nem w

m r  ̂ 2 — g= £ .—  I I

p ortep ian
mim e k o n o m a

U W J Ł G A . M

krzyżowy gabinefo- P ° SZu :u J e
w y zagran icznej fa- eKonoi
bryki praw ie now vj do niedużego majątku 
S p n .ed a je  się awicz w pow. Dziśnieńskim.

10. m. 4. Zgłaszać się. Nad-
——  brzeżna 20 ’m. 3 co-

z o d -T ł  • ‘ prawie di.ień od 9 —10 i od

^ P m e s—   r

TEATR i MUZYKA.
— T e a t r  P o lsk i .  D<ćś na Jprzed: taw :e- 

niu wieczornem ukaże się p r raz  drugt efek­
to w n a  1 melodyjna ope ie tka  Falia -M a la m e  
Pompadour», która Zc względu na dodkonałe 
wykonanie  i malowniczą wystawę zyskała 
ogólne uznanie. W rolach głównych  ̂ ii  
Kramerówna, J  Kozłowska, L. Sempoliński 
1 S. Woiiski. Przy pulpicie W. Szczepański.

— P r z e d s t a w i e n i e  p o o o ł u d n t o w e  * 
T e a t r z e  R o isn im  Dziś o g. 4 pp. po cenach 
najniższych T ea tr  Polski występuje z rew ją 
świąteczną, składającą się z pieśni, piosenek 
monologów humorystycznych I pi idrkcj iita- 
necznyen w  interprutacji najwybitniejszych 
sił zespołu artystycznego. W wykonaniu pro­
gram u weźmie ud r ia ł  znakomita od'wórczy- 
ni tańców plastycznych H. ł.aszkiewiczo- 
wa. C e ry  miejsc najniższe od 50 gr.

— P oran ek  jkanieralny w T ea trze  
P olsk im . W (niedzielę najbliższą o g. 12 m. 
30 pp. odbędzie się 3 poranek kameralny w 
wynonaniu kwartetu  smyczkowego im. S.Mo- 
nmszki. C eny miejsc najniższe.

— Z R e d u ty .  Dzisiaj we środę, (Trzech 
Króli) o godz. 4 po  raz ostatni pieśni i h >• 
lendy inscenizowane p. t- «Po ^  óla 
dzieci, młodzieży i dmosłych po cen ch J o  
po ło w y  zniżonych. Wieczorem o god?. 8 po 
raz pierwszy sztuka B. Katerwy »Pi'zacho- 
dzeń«. Ju tro  o godz. 8 pc raz azec’ «Dom 
otwarty* M, Bałuckiego. U  piątek 8 c  ;c dz.
8 po raz czwarty komedja Fredry z muzyką 
Moniuszki «Nowy bo n  Ki«zof».

Bilety sprzedaje biurc <Orbis» M n ... - 
wicza 11 (Kasa zamawiań) od 0 —4,30 oraz 
Kasa Tuatru od g. 11—3 i od 5 do 3. wobec 
„ogonków r tworzących się pizy kano, co 

w p ły w a  r a  c p ć ż n w n i t  iczpoczyuania przed 
ta w ień ,  Zarżą . R^du y u p iasza  o wcześniej­

sze w ykupywanie  biletów .
— K o n c e r t  p o łu d n io w y  w  sur- 'ej- 

skiei. Dzisiejszy koncert T-wa Muzycznego 
<Lutnia> odbędzie się w Sali Miejskie o r 
12 i pó ł po por, Na progratn złożą się u ■' 
w o ry  Noskowskiego, Paderewskiego, No- 
wiejskiego, Różyckiego. N 'ew ia  orr ^kego  i 
Żeleńskiego. W wykonaniu znanych a-tysiow; 
pp. W. Hendrich, J .  Korsak-Targowskiej r 
prof. A. Ludwiga. W drugiej części p .ugra- 
m u  usłyszym y Diękną k anta tę  St.  Mor luszk1 
<Milda* w wykonaniu ciićr w «Lutn'» 'toa1- 
se rw a to r j im  oraz solistów pod dyr-kp. W y- 
leżyńskiego. . , .

Frzy o r te p ja r  e prof. T. Szeligów^ :i. 
C eny  miejsc najniższe on 3C g r  IJ11»ty _ są  
Jeszcze do naoycia  w kasie Sali Miejskiej od 
g. 10 lano.

bank:, HawdeJ,
& p ó I i l 2  i e I n i e.

Księ^f rnchunkoM e rozm aitych  
linjatur, A n. e  r y  k j ń s k  a 
bu thalterja  R e p e r t o r j u m  dla  
p. p.  N o t a r j u s z y

P O L E C A

W. B e r k o w s k i
M ickiew icza 5 vVilno Ś-to j a n s k a  1.

t o i ^ S n n y T d ^ ^ J  o k o n i e  d^ . ^ d .  ,
row ióny ,  ^  p osadzkąsPr.i -dan ;a- J -  A b ^ m o w . C Z
froterowaną do odna- 4 m* 7’ a k u s z e r j a ^ r  choroby

? ; » a "  I « - * <
Front I piętro miesz- niem wykształcę- "  u l - ‘.eJka ■3 a
kanie Sindnickich uli- n.em, po p o w ro -m '

I
W ZP 32.

ca Rossa 10 (Kolonja Ci”, d c  kraiu zjwięzienia 1
Bankowa — przed mo- bo.szewickiego, poszu- I  7 r a  n e u z k ,a

 --------  fstem  murowanym k ' j e  jakiegokolwiek K rodov.«a (z dyplo  
w p '  ost Pacilic obok zajęcia n.e  wyłączając mem) daje .ekcje 
Wizytek). 10 m nut odp^acy  fi-yczrej, Łask. i pszygotowute do  m ?- 
centrum mmsra rów-zaofia .owania pracy x“ ,y > s ied z ieć  się 
meż dworca koiejo-doJjĄdmiinsirat ji »sło- la ta rską  11, bi; 6 od 

wego. wa* dla K. R. 2 —3 i 7—8 wiecz.
------------------------------------.j t

Kupię
Historję
Polski v w y daw n i­
ctwie Encyidopedji 
Akademji Umiejętności 
w iadomość do Adm. 
<Słowa» dla S.M.

" ~ T a n io ,  s o l id n ie ,
Akuszerka s k u t e c z n i e

W -Sm iałowska Gdys zguhiłdoKument 
przyjmuje od goaz  nie chcesz aDy za 

polityczną 9 do J9^ Mickiewicza n iego  ktoś mepowoła-
46 m. 6

Ze  pisuje ^  d s i. 0, P. p, m

D.r MED

A M a i tó s  ki
ch orob y  skórnej

ny  korzystał,  nie  zwie 
Łając ogłoś w

, ,S łow ie£',

Ofiary
Jan Piotrowski:

Na Uom Ludowy P. Skargi 
Żłooek im. Marji 
Dom Dzieciątka Jezu?

zŁ 7.
5
5.

Żądajcie w szęd zie

C y k c r j i
najs tarszej  w  Polsce

założonej w  1816 roku 
Fabryki Cyitorji

F erd . Bołim i Co*
w  W łocławku Sp. Akc.

aszy nistka- biu- w e n e r y c z n e  
rans tK a p o s z u - o rdy nilje 0 d 5 — 7. 
kuje pracy. m aja 15.

Posiada reierencje.

P I _  ^  „  _  Adres; Bernardyńskilarttna »*-' *
krzyżowe «Schoedera» 
i *H erirana i Gros- 
smana» tudziej roz­
maite rzeczy — bardzo 
niedrogo sprzedamy ^  

D on Handl.-Kom

(o s e s ja  - p e n  
s jo n a t

l ^ u p i ą

S kred z. książ. wojsk., 
wy i. r-rzez P .KU. 
— W iln o  na 'm 

Adama ozugalskiego, 
zam. we wsi Tam ia- 
n  ich gm. Landwarnw- 
skiej, unieważnia się.

, ,2 a c h ę ta “
P ortow a 14 Tef. 9*05

^  ' y g u b .  ks/ażk. wojsk.,
z korbą w stanie do- /  w j U n rzez  i .K.U,

^  . . ,, . , b -ym Klinika P o ło *  * - >  _  Llda n r  irnie
Drnskie- iknc.i - o  n iczr - Gin kologiczi-a Berki Szltoaka, i sczni-

sprzedama na w a ru n -u .S .B  Bogusławska ka uniawai-
kach ulgowych. Wia- Nr 3 (Czysta) 
dom oic  Mickiewicza 7 o fe r ty  od 12 do 2 

n r  5. Od o —7 pp. skład-ić u  gospodyni
KlinLi

nla się.

Dr. T. E. M O D E L SK I

Legenda wileńska 
„Mase Ger Cedek *.

Lcgeray mają swoje prawa. Mogą 
się ooierać r a  jakichś taktach, mogą 
jednak równie dobrze polegać na fan­
tazji albo jakieś Jwyaarzenie prawdzi­
we w y k o s z i a w i ć  i zniekształcić zu­
pełnie, zmienić sam fakt, wypaczyć 
jego wygląd pierwotny, podsunąć 
inne osoby, przenieść wyaarzenie na 
inne miejsce, na inne osoby i 1. d.

Tak jest z legendami wogóle, tak 
est i z legendami żydowskiemi. Nie­

które nawet się sprawdzają t. zn. 
że po pewnym czasie znajdują s ę 
pewne materjały i źródła, jakkolwiek 
oopizedn-o 'siniała i znana była sa­
ma tylko legenaa. Tak n. p. stwier­
dzoną została na pód^tawfe aktów 
h stor ja stracenia braci Cbsima i Jo- 
zuego Rejzesów, znana poprzednio 
tylko 7. „Ei mole rarhmin."

Legendy są także źródłami hisio- 
rycznemi i na'eźą do sfery poóan. 
Poaania zaś opierają się zazwyczaj 
na jakichś zdaiztn ach historycznych, 
lub są ich wspomniemam , z oieg'em 
czasu n eiaz zupełnie znieksztalcone- 
mi, przez ciągłe i dalsze ich rozoo- 
wiadan e i codawanie do nich zmyś­
lonych s z c z e g ó ł ó w .

Badacz wiedząc, że i podana są 
źródłami, któie uiegają największym 
i najsilniejszyrnjznnanom, zamącemom. 
meookłacncśc;om aiakżezmys en om, 
nie przyjmuje ich bez baidzo ostrej

krytyki, aby nie pope*nił błędu. Ileż to poaań i legend usunęła np. wierzyć, że w  r. 893 Przyjyh w
są  zresztą i podama fałszywe, his orja, badając .akie legendy, słwier- poselstwie do Leszka żydzi 

zmyślone lub skąd inąd pizejęte. na czając czas, kiedy poraź p-erwszy scy Rabi Chlpsk,a, ^ n [i ’ A=kalc i 
inne przeniesione miejsce. Fcw stłją  ziawiają się i występują, ustalając Estren.acura, R. N B ° 
one i tworzą się najczęściej z pióz- stopień o*awdo? toooienstwa wom c R Lewi Bakkan i K.^Natan: B rce n 
nesei jeanostek lub ciał zoiorowych, innych świadectwH dowodów. Jak/e osiedlem w Niem t .
2 prozności familijnej, dumy rodowej, długo pokutowała w dziejach słynna szwa, P ^ w o ‘ * J y , | . • 3 ■
źle pojętej religijności, fanatyzmu re- nistorja o papużycy Joannie, lecz p > zamieszkać, na co Leg «  _ 5 rsnu 
ligijnero lub rasowego, pobudliwej te n  wynaleziono o yiele starszy i zgodził. Tu ief t-nda y . 
fantazj i t. d. a nie często z roz- dawniejszy pietwowzói w podaniu o ta została na równie leg j P
myśmej i celowej roboty rachowców pat.yjarchini w Bizancjum staei Leszka. ,vdnw«:!o o
po a liówyc.i. Na każdym kroku ,po- akie głośne było . jest podanie Znana jest l e g °  
tykamy s.ę znowu z t. zw etjo.ogi- o Wilhelmie Tellu a jednak badacze żydzie W a h a n i e
c-nemi podaniami, ptzyy iązanemi do stwierdzili w mcm p hączeme q » u  Kiuszwicy, *j6ry ai y P> -
różnych kamieni ze śladami stóp, do aooań, .ed.iego prawdziwego o wal- obwołany ;.osi£u władcąf>olaków, 
drzew rna:4cvch wyaląd i kształt dzi- kach wolrościowych i wyzwoleńczych <o się sprylnie zięc n e y
« c T n y do S "  i s l c / , . 0 .  , przy po- kilku kanionów sLajcarskicI,,  w k ió -  on,,- s w « o
S f f l l  jakąś posiać ,ub praed- rera ari śladu Tilla »e  byle a poda- sama naawa .P rochow m k. wykazuje
miot, do nazw miejscowych o dziw- niem o Tellu talszywem, kOie do anachio.nzm le? en"J* q _
ntm lub niezwykłcm brzmieniu, do pierwszego zostało doczepione i to Takrch legęnd n .
nazw o-ób  i t. p., które fantazja lub ze stosunków zupełnie innych, z in- wać pcwatniej. . . ,  ..
inne p o D u d k i  starają się wyjaśnić i nych czasów oraz innych stron. A -  ą jednak legendy in > ,
wydumaczyć czy to na drodze wol- ileż to czasu upłynęło, gdy zaczęto s. sie kontrolować
nego lub dowolfiego w m y s łu  i oo- usuwać ową TeHowską «bajkę dun- u J .  Są a newne re-
m> lu czy też przez n a w ią z a n ie  do ską», ile wrzawy i polemiki shacono nie. W legendach tyc ą P
Tdvzeń  his jrycznych albo Mstortcz n A o ,  aby s t«  erdżić, że Tell nic mm,scence jaK.chs
nych postaci bez żadnego związku wspó.nego nie miał z Szwajcarią ani zmys onych, często je
istn‘nf m i fak.vcżneao. też całe podmalowanie jego Dooania, fantazji tylko.

Z n u e  są także w grupie podań oparte na dropiazgowyc opisr ch lo- Opracowan j i iLnodnio-
fółszywych t. zw oodan ia zapożyczo kainych zdarzeń i osób, jakie tam wo zos’ała np. leSer^  . ?
ne albo t. zw wędrowne, które prze- zgoła nie należały. Nie pomogły i v ym czy nawet ty
chodzą i węd.ują z osoby na osobę, materj* ne dowody istnienia i zy:ia kroiu polskim, żj,Mje ■ .
z miejsca na miejsce, p rz e n o ś ^  s.ę w S-w.ijcarj' Telia, pam.ątk. po n,mr Ma ona p  ^
i aioowo'mei w inne czasy, zrmenrją napisy etc. legenoą o sDran™, c
wyć ląc., óriltę i treść pierwotną. Nie* Bo takto już jest często z iegen- (co
rzadi-o w smzyia ącydh warunkach dafni i podaniami . f  c z a  za k.ótkicn
lokalizuia sie w iakiemś środowisku Legend żydowskich w Oisce i w Ów „ai l  Wadi mtal cz .
lub w jaKitjś mirjscowości, wd2icwa- związ«u z życiom żydów w Polsce swych rządów  ̂P ^  ‘
jąc na siebie szaię często lokalną. mamy pokaźną liczbę. Czyż możemy lejow dla żydów, momrnt, co c .ęs.o

powtarza się w  legendach żydow ­
skich .

W legendzie tej występuje m. i. 
młodsza cóika Saula imieniem Han­
nah, oślepiającej piękności. Królowi 
polskiemu zmarła właśnie żona i nie- 
przyiacitle Sauia przy pomocy panów 
Dolskicn siaiaii sie zw ócić  uwagę 
króla na piękność Hannah, Król isto 
tnie zwrócił na nią oczy swoje, lecz 
ostrzeżony Saul w ostatniej chwili 
zdołał ią wydać za mąż za Salomona 
Schoma, 70 letniego nadrabina w 
Brześciu.

w  innych warj'antach tejże legen­
dy występuje ks. Radz.wiłł, człowiek 
zły ( gwałtowny, wielki prześladow­
ca Żydów. Obudziło się w rnr.i jed­
nak z czasem sumienie O  absclucję 
udał się do Rzymu do p a p ie ż a ,  pro­
sząc o pokutę za grzecny żywota >
Odpuścił mu pap.cż grzechy, ale za 
pokutę skazał go na trzyletni żywet 
żebidka w nędzy i poniżeniu v ś ród 
obcych. Na kosztowny ubiór książę­
cy narzucił Radziwiłł łachmany że­
bracze i ku końcow. tułaczki przy­
był do Padwy, gdzie usiadł na stopniu 
czy progu tuż naprzeciw  domu Samu­
ela luay Katzeneilenbogena. Ale wiatr 
odwinąi poły żebraczego stroju i 
rabbi Samuel pizeczuwając w nim 
mepośledniego żebiaka zaprosił go 
do siebie, gdzie się Radziwiłł dal 
poznŁĆ. Od Samuela dowiedział się 
książę o zaginionym jego syme Sau- 
lu, Któ-y u lał się do Polski na uzu­
pełnienie studiów tatmudycznych i 
siych po nim zaginął. Radzwzitł obie­

cał odnaleść mu syna, dostawszy od 
niego poi tret jego i istotnie odna 
lazł syna Samuela w Brześciu, które­
go  przyszłością zajął się Radziwiłł 
gorliwie Ten to właśnie Ssul według 
legenay miał Dyć wybrany królem 
poiskim. Nie tu rmeisce na dokładne 
omówienie tej legendy i obfitości 
szczegółów w niej zawartych. O b­
szernie zajmował się tem dr. Majei 
Bułaban. Podniosę tylke jak najkró­
cej końcowe jego wyniki a miano­
wicie, te  legenda stopiła razem rze­
czywistą chociaż odmienną postać 
Saula z „królewską" legendą żydów 
ską; wyjaśnienie imienia Wahl (wah- 
len — wybierać, wybierać króla, eiek- 
cja) wydane dla żyuów przywileje, 
niezgodność szlachry przy wyborze 
króla (dzięki czemu Saul Wahl wy­
brany mógł być królem) oraz legem 
dę RadztwiłlowsLą. Godząc się ogójj 
me z d-rem 3ałabanem, najlepszym 
dziś może znawcą legend żydowskich 
i historji żydów w Polsce, zauwa­
żyć muszę, ie  dr. Baiaban pod wpły­
wem legendy pomieszał osooy Radzi­
wiłłów a mianowicie: Mikołaja Kizy- 
sziofa Radziwiłła „Steroikę", znaną 
dobrze w dziejach Polski postać 
(1586—1616), marsz. nadw. lit., po ­
tem marsz. w. lit., wojewodę trockie­
go, wileńskiego, kasztelana trockiego 
i t. d z ks. Karałem oianisławem 
„Pante Kochanku® z XVIII w. (1790),

(D. C. N J

Wydawca S ta n is ł a w  M a ck ie w icz  — Rettekk* w/z C z e s ła w  K a rw o w s k i .  -  Odpowiedzialny za ogłoszenia Z e n o n  Ław rńsk t.
Drukarnia „Wydawnictwo Wileńskie'", £ ł


